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zaika a erzrstów 
' 

z· Fleischerowa na aele, wsp61nirzka Parrle\Virzowei, _przed sadem 
Sensacyjny pro~s w Krakowie odsłania kulisy największej afery wśr~d 

· urzędników i sądowników 

. Krldawa niedziela na froncie chińskim 
1 Czołgi chińskie po raz pierwszr ruszrłr do ataku 

Pijcie znakomite wody gazowe • 
I 

• piwa Rybiń~·kiego 
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f leiscbero(l)a ·• (IJSPólniczka Par9łewiczo0Jei 
przed Sądem Ohrę90H19n1 ft' KrakOM'ie 

?Początek na str. 1-sze]J. 
Hollander zamierzcnych prze 

$Łępst~..v: nie dokonał z tego tyl· 
ko powodu, iż Wanda Paryle· 
wiczowa o udzieleniu jej korzy 
ści materialnych nie za·wiado· 
miła sweao męża : i -spraw jej 
zleconych jemu nie przedstawi· 
ła. 

W punkcie 4-tym akt oskar· 
żcnia przedstawia działalnośi: 
przestępczą Samuela Schaftle­
ra, adwokata, Arnolda Schnei· 
da, adwokata, Lejby Islera o· 
raz Marii Łapińskiej, pozosta· 
jącą w związku z działalnością 
interwencyjną Wandy Paryleiwi 
cz owej. 

„Praca" Par1lewi«zowei 
' Jak wynika z aktu oskarże.· 
nia, V/ anda Parylewiczowa, ja­
ko żona prezesa Sądu Apelacyj 
nego w Krakowie, który zajmc 
wał jedno z najwybitn.iejszyc!.\ 
w sądownictwie stanovńsk, na­
wiązała stosunki nie tylko z czo 
łowymi przedstawicielami miej­
scowych v.rładz państwowych i 
samorządowych, lecz także mia 
ła możno3ć zetknięcia' się na 
gruncie towarzyskim z wyższy­
mi urzędnika.mi Ministerstwa 
Sprawiedliwości w Warszawie, 
z którymi wiązał jej męża bez­
pośredni stosunek służbowy, 

_Ocl wiosny r. 1932, to jest od 
chwili, gdy mąż jej, Franciszek 
Parylewicz, objął stanowi>Sko 
prezesa Sądu Apelaicyijnego w 
Krakowie, Wanda Parylewiczo 
wa starała się w pracy społecz· 

nej, a także w życiu towarzys­
kim Krakowa, otlgrywać bar­
dzo czynną i przodującą rolę, 
podkreślając na każdym kroku, 
w sposób nawet pr,iesadny, swe 
znaczenie i stosunki. 

To też w krótkim czasie Wan 
da Parylewiczowa osiąga kie­
rownicze stano'\\;sko w Zv.riąz„ 
ku Pracy Obywatelskb Kobiet 
oraz Stowarzyszeniu Rodziny 
Urzędniczej i swe kierownicze 
funkcje pełni przez czas dłuż­
szy. 

Za.kres jej działalności rozcią 
gał się na teren całego woje­
wództwa krakOW'Skiego, a rów 
nocześnie, iako przewodni-czą· 
ca obu tych organizacyj, .Wan· 
da Pa.rylewiczo.wa dysponowa· 
ła ich funduszami. Stan ten 
trwał do czerwca 1936 · r. 

Weksle z podpisem p. prezesowej 
'Jednakże po pewnym czasie 1 dnych stosunkach mateTialnych 

zaczęły krążyć na temat r/lan· za wynagrodzeniem pieniężnym 
dy Parylewic:wwej różne pogło podejmowała się i~terwencyj w 
ski, m. in. mówiono o tym, iż różnych sprawach u władz, w 
zadłużenie jej sięga &WDY kliku szczególności zaś w sędac~ że 
dziesięciu tysięcy złotych·. ofiarowywała swe usługi przy 

Mówiono również, że w spo- staraniach o nominacje w Są­
s6b lekkomyślny zaciąga ona dach i innych urzędach, o uzy· 
długi, wystawia weksle z wła- s~anie koncesji i innych upraw­
snym podpisem, że zaciągnię- nień dla zainteresowanych o­
tych zobowiązań nie spłaca, a sób. 
ollaiowuje w zamian nich swym Pogłoski te powtarzały się co 
włerzycielom usługi i protekcje. raz uporczywiej, przybierają>; 

Dalęj mówiono, iż Wanda Pa ksz~ałty realne i przedostając 
tyle)Y'!czową., pozostając w mi- się do wia.domo~ci ,władz. 

To nie btlJI listv miłosne ••• 
i 1\11. mucu 1936 r' prokura.tor 
Sądu Okręg.owego w Tarnowie 
(>trzymał od podwładnego, wi­
~~rokuratora Teofila Patroń· 
skiego, pierwszą konkretną wia 
<ł.e>mość o liście interwencyj­
nym, napisanym przez ~ andę 
Paryle'W'iczową do sędziego w 
tf aimowie Romana Łuckiego. 
1 List okzymał sędzia Łucki w 
przeddzieli · !"OZprawy w spra· 
wie Br~Uln6w, oskarżony<:h o 
oszustwo i przestępstwa czeko 
we, a skazanych w Sądzie 
Grodzkim w Tarnowie za te 
p:zestępstwa, · na więzienie i 
gtzyw.nę. 

List ten zatrzymano, posta­
na.wiając sprawdzić jego auten· 
tyczność. Tymczasem niedługn 
po tym; dochodzą do wiadomo· 
ści prokuratora w Tarnowie dal 
sze informacje o działaJności in 
terwencyjnej w sądownictwie 
Wandy Parylewiczowej. 

M. in. sędzia Sądu Okręgo• 
wego w Tarnowie, .WJadysław 
Kuśnierz, !Wspomina proku.rato 
irowi o pisemnej interwencjl 
Wandy Parylewiczowej w spra. 
wie cywilnej, rozpoznawanej 
przez niego w postępowaniu cy 
wilnym. 

Reka sprawiedliwości działa 
Prokurator Sądu Okręgowe· nych oskarżonych; już <>d dłuż· 

go w Tarnowie, po zebraniu do szego czasu uprawiała działa1· 
state~znego materiału, .zawiado- ność interwencyjną w sądach i 
mił o tym swe władze przełożo· innych urzędach. 
i:~, m. in. prokuratora Sądu A· Treść znalezionej ka.r.espon• 
p:Jlacyjnego w Krakowie Stefa- dencji wskazywała, że oskarż<>· 
n1 Szydłowskiego, który polecił na Hinda Fletscherowa,· jak r6w 
niezwłocznie wszcząć dochodze nież Wanda Parylewiczowa, za 
nia, celem wyjaśnienia i spraw· swe usługi interwencyjne żąda­
dzenia uzyskanych informacyj. ły, a także otrzymywały, świad 
·' Dochodzenia te doprowadziły czenia pieniężne od zainterese:-. 

cto ustalenia nazwiska osoby, wanych csób w postaci pGży~ 
która pośredniczyła w działał- czek lub zwrotu kosztów pcdr6-
ności przestępczej \Wandy Pary- ży lub tak zwanych wydatków 
lewiczowej. Osobą tą była Hi·n· interwencyjnych. 
da „el Helena Fleischerowa, żo- W $Zczęte śledztwo ustaUło, 
na kupca z Tarnowa. podłoże i przyczyny, wśród któ 

Przeprowadzona u Fleischero rych przestępcza dzialalność ~, 
wej rewizja, da·starczyła obfite· skarżonych rozwinęła się. Jak 
g0 materiału obciążającego u„ wynikało z przeprowadzonego 
równo Wandę Parylewiczową śledztwa, Wanda Parylewiczo· 
jak i inne osoby, objęte aktem wa, na pozór wydająca się oso· 
olkartenia. bą materialnie niezależną, w rz~ 
~:Na mocy zebranycll materia· czywisto§ci ustawicznie uskar:ta 
łów 'Wftalooo, te oa1rariona Hin ła się na brak gotówki, którą 

•• ' el~ F'ldscb,erowa, za starała się uzyskiwać za wszel-
-triM:ł"IU'tlrrn. !Wla.n.ł~ P.aryle· k" o~nę, nM •zabi.eraiac w 

~--dfQ!l1tńlm~.-~.o,cp..~~~cP. 

W toku śledztwa, Wanda Pa· 
rylewiczowa sama o sobie po­
wiedziała, iż „rozpalone żelazo 
wzięłabym do ręki, aby wydo­
stać spod niego grosz". 

Przeprowadzona, bezpośred · 
nio po ustąJieniu Wandy Pary· 
lewiczowej ze Sfowarzyszeń, w 
których pracowała, kontrola ka 
sowa wykazała, iż Parylewiczo 
wa dcpuściła się tam nadużyc 
pieniężnych. W Związku Pracy 
Ob}'watelskici Kobiet Paryłewi­
czown przywlt>.szczyła sobie iU­
mę zł. 13.975, przedstawiając 
fałszywe pokwitowania, t. zw. 
kwity tymcznsowe. 

w taiemnitr 1~zed 
meiem 

Podobnie w Stowarzyszeniu 
Rodziny Urzędniczej ujawniono 
brak kwoty zł. 1.083,22, pokry· 
tej również podrobionymi pokwi 
towaniami. 

Jak stwierdziły wyniki śledz· 
twa, Parylewiczowa cze1·pała 
również pieniądze z pożyczek, 
zaciąganych u znajomych, z kre 
dytu uzyskiwanego u kupców 
przy p<ibieran1u towarów, a wr-e 
szcse z działalności interwencyj­
nej. 
Prośpy swe o pożyczki Pary· 

lewiczowa motywowała zazwy· 
czaj kłamliwymi powodami, za· 
strzegając przy tym, aby fakt 
pożyczki· zatrzymany był w ta· 
jemnicy przed jej mężem. Po· 
tyczki te zazwyczaj nie były 
przez nią regulowane, przy 
czym wobec swych wi•erzyc:di 
Parylewiczowa podawała wy· 
krętne powody niemożności u· 
reJttllowania długów. 
Znajomość Wandy Parylewi· 

czowej z Hindą Fleischerową 
datuje się jeszcze z czasów po· 
bytu Parylewic;zowej w Tarno­
wi•e, kiedy nabywała ona w skle 
pie Fleischerowej towary galan 
tcryjne. Gdy w r. 1932 Wanda 
Parylewiczowa przeniosła się na 
stałe do Krakowa, pozostała o· 
na dłu7.ną Fleischcrowcj sumę 
kilkudziesięciu złotych. 

Rozmowa kob· et„. 
Fleisch.erowa, będąc kilka· 

krotnie w Krakowie, upominała 
się osobiście u Parylewiczowej 
o zwrot pieniędzy. W rozmowie 
z Fleischerową Parylewiczowa 
tłumaczyła niemożność uregulo­
wania długu trudnym poł·oże­
ni•em materialnym, a jednocześ· 
nie zaofiarowała swe usługi in· 
terwencyjne, mówiąc szeroko o 
sv.rych wpływach i stosunkach. 

Rozmowa ta miała miejsce w 
-:. 1933. OEltarżona Fleischerowa 
chęt,nie zgodziła się na propo· 
zycję Parylewiczowej, upatru· 
jąc w niej okazję do ciągnię<:ia 
zysków z pośr.ednictwa inter­
wencyjnego. \Y! ten sposób za­
częła się jej przestępcza działał 
ność. 

; :;!: arżonych, objętych aktem 
skarżznia, oraz wskutek stałej 
współpracy Hindy Flc:~ischero­
wej z Wandą Parylev;iczową, 
nabiera cech związku p~zestęp­
czego. 

W końcu śledztwo, musiało 
rozwiązać niepokojące zagadnie 
nie czy i w jakiej mierie w a· 
fer~ Wan3y Parylewiczowej i 
Hindy Flieische:owej są wm1e-
3Zani urz~dnicy Sprawiedliwoś· 
ci oraz prezes Sądu Apelacyj-

n3go w Krakowie, Franciszel< 
Parylewicz. 
Pod$tawę do takich przyp~sz­

;;zeń dawały zap~wnienia, skła· 
dane tak przez Wandę Parylewi 
:zową, jak i prz.ez osk. Fleische 
r·ową, wobec zainteresowanych, 
w formie ogólnej i hairdzo ostro­
żnej. 

Nie stwierdzono jednak, by o-
1.l: e kobiety pozostawały w po­
rozumieniu z jakimikolwiek 
czynnikami urzędowymi. 

Tr& }I wi·!lkie g~ upr nadużrc 
Sprawy, wchodzące w zakres 

1ziałalności interwencyjnej osk. 
Fleischc:-ow~j oraz pozostałych 
oskarżonych, akt oskarżenia 
dziPli na trzy odrębne grupy 
pod względem jakościowym. 

Do grapy pie• ~---:-~ej należą t. 
zw. 91>rawy per'.':Cnnlnl?. \VI spra 
wach tych osoby zainteresowane, 
ubiegające się o s.tanowi5ka w są 
downictwic, w notariacie czy 
innych urzędach lub o przenie· 
sienie do innej miejscowości, 
zwracały się do osk. Fleischero 
wej o P_C?<lięcie za pośr~dnic· 
twein Wandy Parylewiczowej 
zabiegów, mających n.a celu po· 
myślne załatwienie ieh podań. 
Drugą grupę spraw stanowią 

prośby i zabiegi zainteresowa­
nych os6b o interwtncję Wandy 
Parylewiczowej, a tak.że osk. 
Fleiscberowej, u sędziów, roz­
poznających ich sprawy cywil­
ne czy karne. 

Wreszcie pozostali\ grupę 
stanowią interwencje, podejmo­
wan.e u inny<:h władz w spra· 
wach koncesji, praw obywatel­
stwa, odr0czenia kary oraz u­
la.skav.rienia. 

Do grupy pierwuej (sprawy 
personalne) należą spravvy sę­
dziego Teodora Michałowskie­
go, asesora sądowego Antoni.e· 
go Sanowskieito, asesora nota· 
rialnego Józ~fa Wintora i ase· 
sora notarialnego Władysława 
Orzechowskiego. 

Sędzia Teodor Michałowski 
starał się o przeniesieni.e go na 
stanowisko sędziego Sądu Okrę 
gowe!!o w Rzeszowie do służby 
;,ądowej w Apelacji Lwowskiej. 

Jak v.-ynika z przeprowadzo· 
11ego w tej sprawie śk:dztwa, u 
Fleischerowej znaleziono list, 
Parylewiczowej. Z treści tej ko 
r~spondencji wynika, że sprawa 

prz.eniesienia sędziego Micha• 
łowskiego była przedmiotem za 
biegów interwencyjnych i te w 
staraniach, oprócz Wandy Pary 
lewiczowej, brali udział oskarż~ 
ni: Hinda Fle:schcroVia i jej 
mąż Izydor Fleisch~r oraz J6· 
zef Hochman. 

Z aktu oskarżenia wynika Qa 
lej, że Michałowski udzielił, za 
pośrednictwem Hindy Fleische· 
rowej, Wandzie Parylewiczowej 
. ,r-ożyczki" Wtekslowej w k~o~ 
d. 500 i że w toku zab1egow 
wręczył Fleischerowej kwotę 
zł. 60, której zażądała ona na 
pokrycie rzekomej podróży 
Wandy Parylewiczowej do Yl/ar · 
>z~wy w jego sprawie. 
Michałowski nie osiągnął po­

myślnego wyniku tych zabie· 
gów, poczynionych przez Pa.ry· 
lewiczową i Fleischerową, gdyż 
z początkiem n:aja 1936 r. w od 
powiedzi na swoje poda.nie, o· . 
trzymał od prezesa Sądu ~ę· 
gowego w Rzeszowie zawiado­
mienie, iż podanie jego pozosta• 
ło bez uwzględnienia. 

W sprawie asesora sąClowego 
Antoniego Sanowskiego chodzi 
ło o uzyskanie, za pośredni· 
ctwem Wandy Parylewiczowej, 
nominacji dla niego ina stanowi· 
sko sędziego grodzkiego w Tar 
no.wie. 

Dalszym przejawem 'działal· 
ności osk. Hindy Fleischerowej 
i Wandy Parylewiczowej jest 
sprawa asesora ' notarialnego, 
Józefa Wintera i zabiegów o 
uzyskanie dla niego nomina..oji 
n:i stanowsko notariusza. 

Wreszcie do tej kategorH 
spraw należy jeszcze sprawa 
asesora notarialnego, Wła.dy• 
sława Orzechow-,kiego i nota· 
riusza Stanisława Kuźniarskie·· 
go. 

l!czne interwencije w sadłch 
Do następnej grupy spra:w, hę I W toku postępowania apela· 

clących przedmiotem działalno· cyjnego w Krakowie stwierdzo 
ści interwencyjnej związku, na- 1 ne zostało, że obie strony koła· 
leżą interwencje w sądach. M, [ tały do Pa.rylewiczowej o inter 
in. należy tu sprawa Saula Fa- wencję u sędziów, mających 
stena. spór rozpoznawać. 

Z końcem 1932 r. Saul Fa- Wanda Pa.rylewiczowa podję 
sten, kupiec z Rozwadowa, za· ła się interwencji w tej spra· 
pozwał pned Sąd Okręgowy w wie na rzecz pozwanych. 
Rze~zowie Pinkusa Kalba, je~o Nasl.ępną spraWJJ., w której 
żonę Małkę oraz Sala.mona i Sy 'przejawiła się działalność inter 
mę Grii.nszpanów w spra.wie u· wencyjna Fleischerowej i Pary• 
znania aktu kupna - sprzeda· lewiczowej była sprawa Cha· Pokatna działalność zy realności, zawartego między nine i Samuela Braunów, 2-ch 
pozwanymi, za bezskuteczny i kupców z Tarnowa, którzy &ta· 

Oskarżona Fleischerowa za· wykreślenia: odpowiedniego wpi nęli przed sądem pod zarzutem 
częła przyjmować zgłoszenia za su prawa własności z ksiąg hi- popełnienia oszustw i prze· 
interei:owanych osób, a następ· potecznych. stępstw cz~kowych. 
nie przedstawiać je Parylewiczo Sąd Okręgowy w Rzeszowie Gdy sprawa 1ch znalazła się 
w.ej, przynaglając ją o załatwie· W dn. 1 maja 1934 r. przysądził na wokandzie Sądu Okręgowe· 
nie przyjętych zleceń, a wresz• 'powództwo Fastenowi. Sprawa go w Tarnowie, do jednego z SI,' 
cie clostarctać jej pieni-ędzy, 1.t· ta pr~eszła przez wszystkie in· dziów, Romana Łuckiego zgło· 
zyskanych w formie pożyczek stallcje odwoławcze i ostatecz- siła się Fleischerowa i w jego 
·od zainteresowanych osób. Sa- nie wyrok Sądu Okręgowego mieszkaniu prywatnym dorę· 
ma Fleischerowa Z;J. usługi inter stał się prawomocny. czyła mu list od Pa.rylewic:io-
wencyjne żąda i pobiera wyna• Jednakże w toku rozpozna· wei w sprawie Braunów. 
grodzenia pieniężne. wania sprawy przez instancje W liś,cie tym Parylewiczow~ 

W krótkim czasie pokątna odwoławcze, obie strony poczę prosiła sędziego Łuckiego o w' 
działalność Fleischerowei poczę ły zabie~ać o uzyskanie korzy· rozumiałość dla oskarżonych 
ta cieszyć się w jej środowisku stneito dla siebie orzeczenia S~ Sędzia Łucki list ten · pokazał 
znacznvm nowodzznien:. i zaufa du. Saul Fasten zabiegał o za· następnego dnia wiceprokura· 
niem. Z biegiem czasu działa!- twierdzenie .wyroku Sądu Okrę torowi Teofilowi Patrońskie· 
ność Fldscher·owej, wskutc!• gowego w Rzeszowie, a Kalbo· mu, biorącemu udział rw rozpra 
przyłączenia się do niej w cha· 1 wie i Griinszpanowie - o miia wie prz~ko Braunom, 
rakter:ze pom-0cnik6w dalszych nę t~o orzec~eni-.. . ~~ie nutr. 3-efł. 
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Proces b. urzednika skarb,omego 
oskarzonego o zniesławienie wytszych urzędników skarbowych 

Wczoraj w Są'dzie Ok'ręgo·-resie publicmym p~atura tycia Michalskieao, nie tylko 1 grupę 35 osób. Mniej więcej ty-
wym w War.sza wie rozpocz2'ł się SCl!dtt Okręgowego. nie dążyli do 'cll wyjawienia leż osób dopuszczono jako 
Sell'lsa<:yjny proces o znihławie- Za. . . • wobec odnośnych władz, ale kie . świadków odwodowych, celem 
ni . h d 'kóW U!-f rzuty posta:wione w arty- M h 1 1...: dz . k . „,:._'!'f z;aszSrk-0 burzę n~ l...i.i•~=U:. - bilach wiątą się przede dy już nawęt ie a s~'l.ego are· przeprowa enta przez os arzo 
„~"111\IW: ar u prz-ez •ua'K.a. .,- ..,k. f b · d sztowano, starali się zamar.ać nych dowodu pra.wdy. 
-..1-.:k · A 1.,.'k ł t . wszys. un z a erą . W1Ce yr. d d 
~ ow. b r 1 u Y e .P1s~e rektora departamentu podatków owo Y winy. . :Wszys.cy urzędnicy Minister-

Kara za nau,zanie 
dzieli polskich pY ~ez yłego urzędnika 1!1.1· bezpośrednich Pawła Michał- Tak np. po za::ił\daniu p11Zei stwa Skarbu zostali zwolnieni 

~tenailinego Jerzego Lubowidz skiego, którego aresztowano za sędziego ś'ledczego złożenia do- od zachowania ta;jemnicy służ-
kief). 19 liczne nadużycia. lrumettttów, prezesi ci wycięli J: bowej. 

Po ukazaniu się ty~h 'arty ku- W · d t ,,_ ł · t akt dowody winy Micha!l:skiego. Oskar.7en1' 0 publ1'czne wnosił 
Jali 'donoszą z Litwy, nauczy­

ciel prywatny Geduszka został 
skazany na 3.000 litów grzyw:i.y 
lub trzy miesiące więzienia za 
prywatne nauczanie dzieci pol­
sl:ich. 

ł $ 1e- :nym z ar YiKU ow, u y- ""-pi'ero 1'n;..,erw.....,c1' a wici>nr~- „ ... 
ów wiceminister Ferdynand wi t ł z kul' ,.. - .:i .vv ·L ...... -"' "' k K k · Z · I u owanym „ za 1s 6 ospvuar iniera Kwiatlkowskiego do.prowa pro . or uc. arowno os rnr-

ta1ski oraz prezesi Izb Skarbo- ki s_karbowej", za!zucono ,wprost d:ziła do wvdiania wła<lzom śled życiele prywatni jak i oskarże­
wych w Lodzi, Poznaniu, Brze- wyz,szym tlffzędn1kom M1ruster- t" 1 b h d k t. ni reprezentowani są przez zna 
ściu, Łucku, Kielcach oraz dyre- s·twa, iż bra1li udział w tych nad czym po r.ze nyc 0 umenl ow. czną ekipę adwokatów. Również za podobne przestę~ 

pstwo została u.kar.ana nauczy­
cielka Mingelówma. 

ktOf departamentu podatkowe- użyciach na szkodę Skarbu. I W stosunku d? prezesa. z~y Prnces, wczoraj rozpoczęty, 
~ prof. Lu:bo·wickiego, wytoc'ZY . . . w Łucku postawiono z.an ut, ze potrwa około tygodnia. 
lil jako oskarżyciele prywatni, . W tnnym . airt~uie, rown!eż brał sam udział w nadużyciach. 
skar.cę "'"'Zeciwko autorowi arty p16.ra Lubowidzkiego, pod ty .u- D d ta t f L Po wstępnych formalnościach 

• r~ ł p · · t d · yr. epar men u pro , u- · d t · kt · 1 • • 
kułu i redaktorom odpowiedzial em „ an mml8 er po nosi mo- bo . -L· tał . . k' i o czy amu a ow os.rnrzem::i 
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czaso ism. . ralność", p,rzypuszczono atak na wi~t z~s pomow~ony ~ le największe zainteresowanie bu-
Yllll. p prezesów Izb Skarbo1wych w to r~wame Slę wzgtęda.mi osobisty- dzić muszą zeznania świadków, kupuj tylko w źródle fachowym 
Oskarżenie to podjęła w intew Idzi i Po.znaniu, że .mając nadu- mi przy wyk.ony~vamu swych wy którzy szczegółowo mówić bę-

sok1<:h obow1ązkow. dą o polityce Ministerstwa. F O T O Ił I S 
Po ukazaniu się pierwsz;ej 1e­

Wspólnfczka Parrlewiczowej 
11ued sądem 

rii artykułów autor ich, b. urzę- C 
dinik Lubo-widzki postawił publi· zr 
c~e za.pyta.nie, czy prokur.at-ura 

~~rszałkowska 125 
l·estes· 'Zltn ~ 1„j fal~ ~c:runki kretlytowe ułatwio_ne. Wszel­

• \łJ 1111 fh g; l!H I kie przybory. Własne laborato.ri~, 

l ft p p 7 Wykonanie artyat-rczne. Ceny 111Sk1e. 
• Y. • • „ Spr;.tedaz ratalna. breści tych artyikułów nie przeo 

(Dokończenie ze str. 2-ej) I wym czasie Kański u.dzielił te- ozyła. Uznano, iż tego rody;aju 
Do ostatniej grupy spt:aW mię go rodzaju „pożyczki" również zuzu.t stanowi obrazę i nieza- Roftrnai'l tz:t~[~ r ~. :adu 5ft1111·e,Li ... ego 

dzy inn. należy sprawa Jana osk. Fleischerowej. leżnie od zniesławienia wyź· '(.;~ 5 Uh Uł!'U tią UW tsft 
Kańskiego, który w związku z Należy zaznaczyć, że sprawa szych urzęd.nik~w ~inister~twa MOSKWA ~ Agencja Tass strukcji mechanicznych Z.S.R. 
nadużyciami, jakich dopuścił ułaskawienia skończyła się dla Skarbu Lubowtd~k1 odpowiada. doo.osii Centta.lny komitet wy- R., który obejmie wydzielone ga 
się na stanQwisku kierownika Kańskiego nie.pomyślnie, za obrazę prokuratuiy. konawczy i rada komis.arzy lu- łęzie przemysłu. 
państwoy1ej instytucji banko- Niernnh~j jednak akcja inter- .W ten sposób . na jednym po- , do-wych Z.S.R.R. postanowił:i. Komisarzem został mianowa· 
wej, ~kaz;ą;ny został wyr,okiem wencyjna Parylew~czowej w tej &i,edzeniu Sądu Okręgowego, wydzielić z komisariatu ludowe- ny Walery Mezłau:k. Komisa­
Sądu Ok;~gowego w Stanisła- sprawie trwała nadal, gdyż pod któremu przawodn~czył sę-~~ia go ciężkiego przemysłu sprawy, rzem ciężkiego przemysłu zo·stał 
W()w.ie w lutym 1930 r. na karę robiła ona charakter pisma Kotarba, przy udziale sędziow związane z przemysłem kon- mianowany Lazar Kaganowicz, 
3-ch lat więzienia. swej matki, Marii Pierackiej, Leszczyńskiego i Cichowskie- strukcji mechanicznych, jak rów który jednocześnie został zwal• 

Po upra'::0mocnieniu się wy- pisząc dalszy list interrwencyj- go, znalazło się 6 spraw. Spra- nież i sprawy przemysłu meta- niony z funkcyj komisarza ko-o 
rok:u Kański czynił starania o ny w sprawie Kauskiego. wy te na samym wstępie wo· lo-wego - metali półszlachet· munikacji. Zastępca komisarza: 
uzy:;.kanie o~-oczenia wykona- W toku śledztwa stwierdzo- bee ich jednorodności połącz<>- nych, przemysł kauczukowy i ludowego komunikacji Aleksiej 
nia kary, a po tym o ula.ska- no, że poza wyżej wymieni,ony no w jedną rozprawę. przemysł szkła przemysłowego, Bakulin został mianowany ko-. 
wienie. Jako mieszkaniec Tar- mi sprawami, działalnoŚĆ posz- Oprócz Lubowi<lzkiego ławę tworząc komisariat ludowy kon- misarzem tego resortu. 
nowa inał on osk. Fleis.chero· cze~ólnych oskarżonych, a zwła oskarżonych zajęli więc redak­w, i przez nią nawiązał kon- szcza osk. Hindy Fleischero- torzy odpowiedzialni pism; 
taikt z Pa.rylewiczową. wej, dotyczyła również szeregu „Państwo Pracy" _ Ka.wecki, 

I tym razem Parylewiczowa :~rh spraw, w dktór.ych cho- „Tygodnia Robotnika" _ Mitz 
za pośrednictwem Fleischero· d i oh o p:zephrowa tze1~;e w ur~ę ner i Zaczynu" _ Borkowski. 
wej uzyskała od Kańskiego 11po ac roznyc pos u znów zam- " 
ży<:zkę" w wysokcści 500 zł., teresowanych osób i uzyskanie świadkowie powołani przez 
wydając w zamian weksle. W o- pomyślnych decyzyj wła<łz. oskarżenie stanowią znaczną 

lewoniewski daie srgnalJ 
iednak nie można reb odcvlrowac 

MOSKWA - Komunikat ofi , nak o<icyfrowane, składały się I Samolot Wilkinsa przybył do 
cjal11y donosi, że ponownie zare bowiem z ą<lcrwanych liter. ujścia rzeki Coppenmine. Samo-
jestrowano odbiór sygnałów sta Odb'. t h .i< ł' „ka lot Gracja1'iskiego lądował 

„ d' . f 1. bi' . , tor yc sysna ow w"' zy t K . 'k 
c11 ra.. 1owe1 1,lA a 1, z 1żon~1 ce wałby na to, że aparat nadaw- w :~a 002 • czewm -owa w 
chanu obarakterystycznym1 do . t k d . d k pobhzu Nordw1ck. Aparat Góło 

.a... d' 1 t L czy 1es usz o zony, co 1e na . 1 d ł w Karym-Kary 
a.~.a;w r~ towe.go samo -o u e nie świadczy o ·uszkodzeniu apa wina ą owab 
W'()DJeWltkiego. ratu odbiorczego, wobec czego nad rzeką O '. · . . . 
S~ły~ od~ra.ne przez k~lka polarne stacje radiowe nadają Wedł_ug w1adom~c1 z .Fa1r-

radiostacyyj nie mogły być ied- k'lka d · · 'al ko banks, ze samolot, który miał do 
~W9984'88e~ i · ,/_atzy dzl1eooiełs~.ec1 nelotu staJ!'czać pailiwa w powietrzu sa-

munllłUl y a za Oi:;l samo 1 to · u_tt 1 ł kata 
RA Dl.-._ L · k' · f · mo o wt i•Jlt'. erna, u eg -„ ewomews· iego, m ormu1ąc o , r.· · 1 d ia w 

poszukiwaniach, czynionych za- :~~~1-:~ w.c
1
czasie . ,ą owa!1. po 

,WTOREK, :Zł SIERPNIA 
6.15 Pieśń „Kiedy rannie". 6.18 Gim­

naet~a. 6.38 Muzyika. 7.00 Dziennik 
porat1Cy. 7.10 Muzylk.,.. 11.57 Sygnał 
CZll!Mt. 12.03 Dzienll'ik południ.owy. 
12.15. Skrzynka rolnicza. 12.25 Kon­
cert otkietłry dęte;. 15.45 Wi.ado· 
dsokł io•podu.eze. 16.00 „Zaga-dka 
g~afi'OZUa." - audycja dla dzieci 
s!~~h. 16.20 Nasze pieśni. 16.45 
Zł.mia rodzinna Mieczya.ta.wa Karło­
wicza - felieton. 17.00 Orkie&lra 
F.ilhannonii: 'Wars.:z:a.W'Slkieij. 17.45 IZ 
-,iJr.rofonem w baloo.i-e na uwięzi nad 
Toron.iem.. 18.00 Prze.gląd aktualności 
fi ti.atltoWO·fo•lopcd.arezyoh. 18.10 Pro· 
~raln u łutro. 18.15 Z operetek Mil­
io~era i Oskara Straiusa. 18.50 Po-
1at:fadta tkit.ualn.a. 19.00 „S;Posób na 
kobiie'ty" - •kecz, 19.15 VII ' audycja 
>. cykha ,.Symfonie Beethovena". 19.55 
Wiadomom aportowe. 20.05 ,,Nad 
Jadt&1ltm" - audyc3a muzyiczno­
•lowoa. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Wiadomojcl rolni.cze. 21.05 Me­
l?die filmowe i nwiorwe. 21.45 ,,Dtti 
;iow.zedliio paiinwa Kowalskdeh" -
~owid~ mówiona. 22.00 Recital for· 
l\!Pit.nowY· 22,30 Pirini włol~kie i 
polik!i•e. rn.so 0Jtamie wia.domoścd. 

Wanzawa U. 
13.00 KoJ11Cert ro:z:ryWkowy. 14.00 
?~ in.formae,jd, 14.06 Sonata - oo 
~carlatU'-ego do Debu&9y'-e.go. 15.00 
Reportu z tycia. 15.15 KonceTl roz· 
ry-Wkowy. 22.00 Wiadomości ~orto­
we. 22.05 „Kiedv byłem p<>Htyikiem" 
- felieton. 22.20 Muzyika le'k.k.a. 23.15 
Mu,b &uecma a dac~ ,,CaI~ 
~ 

· t d z s RR is..,....~1 m& e w m1e1isoowosc1, -rowno ze s rony rzą u . . . ., ł . · 4 ·1 ł d · d 
jak i Stanów Zjednoczonych o- Foz.onbae~,~ zm~ł e,.. na po 11

1 mewoy 
K d air Dll\.S. a oi;a wysz a z -

raz ana Y· padku bez szwanku. 
Lodołamacz „Krassin" wy­

zwolił się z lOdów i kieruje się 
na spot1k.a.nie statku „Mikojan", 
k'tóry idzie z ładunkiem bunkru 
dla „Kr.:ossina" i przeszedł już 
ciśninę Behńnga. 

Samoloty ekspe'dycji Szewie­
lowa. dokonały lotów kontrol­
nych. Wowraj samoloty tej eks 
pedycji odbyły loty z pełnym ob 
ciążeniem materiału ratownicze 
go i pełnym zapasem paliwa. 

Francja musi sprowadzać robotników 
gdyi brak iei własnych 

LILLE - Francuslci Syndy-

1 
się oo Odpowiednich biur wer· 

kat Górniczy <>publikował we· bunikowych. 
zwanie do wszystkich byłych Apel fon skierowany do Fran 
górników, którzy obecnie pracu I cuz6w i cudzoziemców, zamie­
ją na roli lub w iińaiych dzie- 1

1 szkujących obecnie Francję, pod 
dzinach życia gospodarczego, jęty jest jako krok wstępny 
lub pracują na nawierzchni szy- przed rozpoczęciem starań o 
bów, a pragnęliby zaś pracować- ! sprowadzenie robotników cudzo 
w głębi szybów, niemniej rów- ! ziemskich z zagranicy, do czego 
nież do górników o przekroczo- \ rząd będzie zmuszony w naj1bliż 
nej ~anicv wieku, aby z11ła.szali 1 szym czasie. / 

Pracownicy nie maia prawa 
do sześ!rmr !es ~erznego ądszkodowania 

Ogłoszone zostało nowe orze I t1S.rminy wypowiedzeń. ~ 
czenie Sądu Najwyższego w wie Po raz siódmy zajmował się 
!okro-tnie poruszanej sprawie tą sprawą Sąd Najwyższy. Tym 
wysokości odszkodowań, przy- razem izba cywiL:ia roz~trywa 
sługującym pracownikom po 10- ła skargę kasacy1i;ą. wnies1?ną 
ciu latach pracy. przez pełr;wmocmkow robotmcy, 

Kodeks Zobowiązań wprowa- zwolnionej po 12-u latach pra­
dził bowiem zasadę, że w tych cy za wypo·wiedzeniem 14-dnio­
wypadkach obowiązuje 6-mie- wym. 
sięczne wypowiedzenie. Prakty- Sąd Najwyższy i w tym wy•. 
k.a sądowa stanęła jednak na od padku skargę, powołującą się 
miennym stanowisku, uznając, na 6-miesięczne wypowiedzenie 
że wyżej wymieniony przepis nie oddalił, uzna i ąc, że przepisy 'l'Oz 
uchylił usfaw szczególnych, ja- porządzeinia Prezydenta R. P. o 
k.i:mi są rozporządzenia o pracy umo·wach pracy robotników nie 
pracowników umysłowych i ro- za.stały uchylone przez Kodeks 
botników, zawiei;ające krótsze Z0bowiąz.ań. 

A bt\Wk •eta ;;c_, tł.• 

Z.: wdzięcnjąc dobroczy n· 
nej az i ałel ności krem u VENUS 
nielylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 

i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 
lABORAtORIUM 

5T. GÓRSK '' 11' -~!I~. 1~nai tv1ko krnm VEHUS 

· Sawietv - nakłaniają do wojny 
maeszaika Ci an{-KaL·Szeka 

TOKIO. Dziennik „Hoczi- (moc wojskową w posiad do­
Szimbun" donosi, że Sowiety staw amunicji i przysłania lot­
ze względów taktycznych uni- ników. Dziennik donosi poza 
kaji\ otwartego wypowi'!dania tym, że marsz. Bluecher odwie 
się w sprawie zatargu chińsko- dził ostatnio Mongolię Zewnę­
japońskiego, lecz poufnie za lrzną. Kilkanaścje samolotów 
pośrednictwem sowieckiego am sowieckich wysłano już do Nan 
basadora w Nankinie Bogomo- lrinu wraz z oficerami lotnika­
łowa zachęcają marszałka mi z Republiki Buriacko-Mon­
Czang-Kai-Szeka do podjęcia golskiej. Samoloty te już miały 
t:!ziafań wojennych przeciwko brać udział w walkach z Jape>ń 
Japonii. czy kami. 

Sowiety obiecują Chinom p::> 

Olbrzvmi pożar w kasinie 
.Straty t~· rnoszą kilka mmonó~u frankó\V 

BOULOGNE. Wcz.oraj po 
północy wybuchł gwałtowny 
pożar w tutejszym kasynie. 
Pożar wybuchł na sali bało· 

wej, rozszerzając się gwałtow­
nie. Dzięki wielkie j karności 
publiczności, uniknięto ofiar lu­
dzkich. O godz. 6-ej z rana o-

gień zdołano zlokalizować. Po­
żar zniszczył większą część bu 
dynku, m. in. salę wystawową, 
w której znajdowało się ponad 
400 płócien i rzeźb. 

Straty ocen1ają na kilka mi­
lionów franków. Pożar powstał 
na skutek krótkiego spięcia. 



Str. 4. 
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Jeszcze raz odwróciła się Hanka na progu. Sta­

ruszka już wstała, pochylona, oburącz oparta n?­
krześle, błędnymi je.szcze oczami szuk,ała wnuczki, 
czy napastnika. 

Alfred pchnął Hankę przez próg i. szepnął. 
- Przyśwmy jej do.z.orcęl Pow1edz1ałem już! 

Naprzód!„„ 
Chwycił ją za rękę i zbiegł szybko ze schodów. 

Wlzr.ruszające dzieje ntilo§cl dżlSW­
czą,ng z lr•du do· arqstohratij'' 

' 

Ledwie nadążyła za nim. Gdyby jej nie podtrzymy­
wał, zapewne upadłaby na sch~dach. No~i plątały 
jej się, drżała i była tak <Jsz.ołom10na! że ~1~ zdawa-
ła już sobie dokładnie sprawy, co się dz1e11e. . 

- Pamiętaj! - szepnął jej do ucha, otwierając 
drzwi do bramy. - Ani słowa! 

Zaciskając rękę na jej ręku aż do bólu, rzucił 
w kierunku zbliżającego się dozorcy: 

Z tajemni czych powo dów hrabia T utlziewicz musiał po-
lub i ć niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chci.ał 
jc.dmak zo q t a ć jej mężem tylk 01 z nazwy, co młodą małżonkę 
d-0prowadzało do sil ner,o wz l:-un eaJ·~ Tudziewicz był bowiem 
zakoi:ha.ny .w bi ednej dz:ewczyn ie , Hance Czernównie, która 
zdradę u.kochanego wz i~ła mocno r'.o s<r · ; i powzię ła p ewne 
plany. W tym ce lu zawarła przyjaŹJi z przyjacielem TucLziewi­
cza, ,Antonim Nolylskim. 

Do . tych myś li s·kłonił a j:i przypadkowo napo tka na Sybila 
G ojek, -poda jąca się za wrc.łkę 

Dcm •scy op1 ątali hrabiego Tudziewicza d la podej rzanych 
celów, gdyż hrabia nie w! edzid, że ''I' Ameryce żyje jego oj­
ciec, który uciekł z Polski przed wielu J.aty w dość niezwy­
kłych warunkach. Je.den z braci Dems.kich - T omasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrab i ą, wmawiając w niego, że syn je­
go nie żyje. 

AJ Dembski i jego sios tra Klara oczekiwali s.kut·ków mał­
żeńshva, al.e.„ nie mogło kh być. Sprawa ta sprowadził a do 
Pol ~ ki Tomasza. 

Obydwa j bracia p os ta nowil i wymus i ć na Klarze współży­
cie z ' przyjacielem w.różki ·Gojkowej, p:.nem Antoni m. 

. Tomasz pozornie ustąpił bratu. Pewnego jednak wieczo · 
ru p.owicdział Alfredowi, że Hanka j eździ do Tudziewicz a 
do Milanówka. 

Alfred, powodowany zazdrością, ruszył do Milanówka 
„rozprn.wić się" z hrabią. 

W Milanówku jednak zastawiono na niego zasa dzkę. 
Alfred zraniwszy trzy osoby ou i echał do Warszawy i uda ł 
się d,0 mieszkania Hani.i, by ją siłą wywieźć ze sobą. 

- Nie mam czasu na rozmowy i przekomarza­
nia się ! Kładź to - podał jej palto , - i chodź z.r~ 
mną! Prędzej l 

. Chwycił ją za rękę, drugą narzucił je j na ra­
miona płaszcz, ściągnięty z wieszaka. 

- Co to ma znaczyć? Czy pan ·oszalał ? ! Proszę 
natychmiast opuścić moje mieszkanie ! - strąc ib 
płaszcz z ramion i ponownie chciała nachylić się nad 
swoją babką. Alfred złapał ją za ramię . 

- Idziemy! - syknął. - I jeśli ·krzykniesz, idąc 
ze mną przez schody, albo na uL::y.„ - wyc iągnął 
r.2wolwer. - Ja nie mam nic do stracenia. Przed k il­
kunastu minutami napadli na mnie. Postrzeliłem 
trzech czy czterech ludzi. Ty zresztą na pewno wiesz 
co to za ludzie. T-0 w porozumieniu z tobą, za5adził 
ktoś na mnie tych drabów. Ale ze mną n i.2 łatwa 
sprawa.„ 

. ~.o czym pan plecie?! Co pan chce ode mnie:? 
- Nie udawaj! Wszystko wiem ! Nie na darmo 

jeździłem dzisiaj z Notylskim do swego przyjaciela! 
I ja też byłem w .Milanówku. 

Hanka spqjrzała na niego jeszcze bardziej prze­
rażona. 

. - Był.. pan w Milanówku?! - j~kneła. 
- Chciałem porozmawiać z twoim przyjacie­

lem„. Z mo:m szwagrem!„. Ak~ nas&dziliście na mnie 
łap.aczy„. Okłamywałaś mnie„. Do ostatniej chwili ci 
wierzyłem. Ale to było twoje ostatnie kłamstwo„ . 
· - To.„ to„ Pan jest chyba nieprzytomny ? -
zawołała Hanka. - O kim pan mówi? Co si ę roi 
w pana .mózgu? Niech pan mi pomoże ratować moją 
babcię! 

PIOTR CHABERA 

Opan-owała się już. Kiedy powiedział, że był 
w Milanówku, straszliwy lęk zacisnął jej serce. 
Przez jej głowę przemknęła myśl, że zamordował 
hrabiego, ale k iedy usłyszała , że chc:iał z nim poroz­
mawiać , że natrafił na jakichś łapaczy, to chociaż 
nie wiedziała nic o jakiejkolwiek zasadzce, domyśli­
ła się, że ktoś przeszkodził Alfredowi, że Witowi 
nie grozi niebezpieczeństwo. 

Było jej wszystko jedno w tej chwili, komu na­
leży to zaw<lzięczać. Szybko zorientowała się, że 
dzięki zwłoce , dzięki dalszej rozmowie z Alfredem 
dowie s ię czegoś więcej . A przede wszystkim dopro­
wadzi ~o przytomności staruszkę, która poruszała 
się już , a nawet usiłowała się dźwignąć , ot~orzyła 
oczy, ale widocznie była jeszcze zby t mocno wstrzą­
śnięta i oszołomiona, by zrozumieć, co się stało, 
a zbyt osłabiona, by powstać. 

- Babciu! To ja!... - szeptała Hanka, całując 
· jej rękę . - Niechże pan mnie nie szarpie! - krzyk­
nęła na A lfreda, k tóry chwycił ją za ramię i usił·o­
wał podnieść z klęczek. 

- Nie mam czasu na ceregiele! - warknął. 
\Vyrwała się mu i odsunęła na bok. 
- Przede wszystkim, niech się pan wytłumaczy, 

co pan wyprawia ? Dlaczego pan, jak bandyta wpadł 
do mo jego mieszkania? Do kogo pan strzelał? O ja­
ki ej zasadzce pan majaczy? Przecież to jakieś maja­
czenia zgorączkowanego mózgu to wszystko, co, pan 
opowiada. Co kłamałam? Kiedy? Nic z tego nie ro· 
zumi~m ! \V/idzę tylk o, że pan wpadł, pchnął czy ude­
rzył moją babcię, że zachowuje się pan ordynarnie„. 

- Dosyć! Idziemy! Inaczej w łep strzelę tobie 
i sobie! 

- Dokąd? Co to wszystko znaczy? - ze zgro­
zą patrzyła na zionący ku nie j czernią otwór lufy. 

- Będę trzymał rewolwer w kieszeni - mówił 
szybk o. - Najmniejszy ruch, krzyk , gest, a będę 
strzelał. Powiedziałem, że nie mam nic do stracenia. 

Ale cieb ie będę miał. To jest moje ostatnie ży· 
czenie!... Idź naprzód! Powie.działem ci, że przyśle­
my dozorcę do twojej babci.„ Nie opieraj się!... Li­
czę ao trzech! O bądź pewna, że to nie jest czcza 
groźba„. Raz.„. dwa„. 

Hanka, patrząc z przerażeniem na podnoszący 
się do je j czo ła r~wolwer , zrobiła krok w kierunku 
wyjścia . 

- Jeśli pójdziesz ze mną, przysięgam, nic ci 
się złego nie stanie !... Idź naprzód! Włóż palto! 

Spojrzała na jego twarz. Nie widziała jeszcze ta­
k iego wyrazu na żadnym obliczu ludzkim. Rysy 
Alfreda były ściągnięte, żyły nabrzmiały, oczy na­
biegły krwią. Wyglądał nie jak człowiek, ale jak 
ludzkie wcielenie szatana. 

Posłuszni e włożyła palto. Rzuciła spojrzenie na 
babkę, która drżącymi rękami przytrzymała się 
brzegu krzesła i dźwignęła się na nogi. 

- Idźcie na górę do tej pani! Prędko! Zaraz 
wrócimy.„ 

Dozorca chciał zapewne wyjaśnień, al.e Alfred 
trzymając za rękę Hankę pociągnął ją za sobą i wy­
biegł na ulicę. 

- Jakiś wariat, czy co? - wzruszył dozorca 
ramionami. 
. 1W furcie obejrzała się n.a niego Hanka. Podnio­

sła rękę, jakby chciała dać jakiś znak. Otworzyła 
usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale Alfred szarp­
nął ją mocno. Tylko krzyknęła przerażona, czy też 
z bólu. 

- Oj,ej!„„ 
Dozorca stał bezradny, nie wiedząc, czy ma 

l słuchać rozkazu i iść na drugie piętro, czy wybiec 
przed bramę zobaczyć, co się właściwie dzieje z pan­
ną Czernówną i człowiekiem, który ją tak ciągnie 
i popycha„„ · 

Zanim zdobył się na cośkolwfak, usłyszał war­
kot motoru i przed bramą przesunął się w wielkim 
pędzie samochód. 

Dozorca wyjrzał i zobaczył znikające na zakrę­
cie czerwone światełko, oświetlające numer. 

,W zruszył jeszcz.e raz ramionami i poszedł speł­
nić polecenie. 

Na drugim piętrze zastał drzwi <Jtwarte na roz-
cież i zaniepokoił się. · 

Wszedł pospiesznie do przedpokoju, gdzie na 
krz.eśle siedziała starsza pani Czernowa i dyszała 
cieżko, trzymając zwieszone ręce i gł-0wę pochyloną 
na piersi. 

- O rany!... - zawołał - Pani Czernowa, co 
się tu u państwa stał-0·?„ . Co pani jest? 

Podniosła z trudem głowę i pełnymi jeszcze lę­
ku oczami spojrzała na doz-0rcę. 

Hanka.„ -- jękneła. - Bandyta.„ Wpa.dL Za­
czął mni.2 dusić!... Gdzie jest Hania?.„ Bandyta! Za­
mordował ją może.„ Chciał mnie udusić„, - wyma-
wiała z trudem. I I · 

- Pani Czernowa„. - po'trząsnął ją za ramię 
dozorca. - Co pani mówi?!„ O la Boga!„ Bandyta? 
Przecież pani wnuczka z nim wyszła„. Jaki bandy­
ta? ..• 

- Wyszła? Wyszła?.„ Niech pan goni! On ją 
zamorduje!.„ Mnie chciał udusić! - dźwignęła się 
z krzesła , jakby chciała .sama puścić się w pogoń 
za zbrodniarzem. 

Ale dozorca był j.eszcze pełen wątpliwości i wa­
hania. Zwolna dowiadywał się słowo po słowie, 
o tym, co zaszło w mieszkaniu pań Cz.emo. Ale też 
w miarę, jak coraz dokładniej wiedział, coraz więk­
sze obawy rosły w jego duszy i coraz bardziej pa­
liły pieniądz.e, które wsunął do kieszeni. 

(Dalszy ciąg jutro). 
-..,.\&' ;~ ' ' ·-~ • '•' • • • ' t I „~ I.' • ~ 

n· a szwoleżera 
cielem. Za chwilę artyleria roz I gałęzie rosnących drzew oraz całymi kupami, nasi piechurzy 
poczęła akcję. budynki. Ten suchy trzask ude- cofają się. Staramy się zatrzy­
Huknęły armaty, bijąc salwa rzeń kul znamionował, że hol- mać ich, lecz trudna sprawa. 

mi, zagrały karabiny maszyno- szewicy używają tu wybucho- Strach ma wielkie oczy. Zo­
we. Las zahuczał nieprzerywa- wej amunicji, tak zwanych kul s tawiają karabiny maszynowe i 
nym echem. Jak grzmot pod- „dum-dum". uciekają. Bolszewicy, upojeni 
czas burzy, toczy się po ni.ebie Używanie podobnej amunicji zwycięstwem, gonią w ślad za 
z jednego końca na drugi, t~k było po prostu barbarzyństwem, nimi i strzelają. 

(~ kres walk o n:e~cdleg?aśt 1919 - 1920 r.> 
Cześi li Kontrofensrwa na Białorusi huk wystrzałów szedł po lesie ponieważ rana od takiego po- Walka zmieniła się w gonit-

24. Wachmistrz Chorąży zwrócił coraz dalej i dalej, aż słabnąc strzału była trudna do zagoje- wę. Już linia naszej piechoty 
Wtem stało się coś nieoczeki s ię do mnie z zapytaniem, czy powoli rozpraszał się gdzieś na nia; powodując często zakaże- zrównała się z nami. Jakiś mło-

będę . mógł wrócić do szwadro- krańcach widnokręgu, nie krwi. dy podporucznik piechoty dopa· 
wanego. Jeden z chfopów bły· nu. Pomimo że czułem się jesz - Do koni! padła komenda. Naraz rozległy się oikrzyki da do nas, trzymając w jednej 
skawicznie wskoczył na konia cze nie zupełnie zdrów, jednak Za chwilę wsiadamy na konie "hurra" i tyraliera nieprzyja- ręce rewolwer, drugą zaś przy-
i ruszając cwałem wrzasnął: wolałem dołączyć do szwadro- i ruszamy przez las w stronę cielska ruszyła do ataku. Na tle ciska do piersi, tamując broczą· 

- Chłopcy udirat! nu, ponieważ szkoda mi było· toczącej się bitwy. zielonych pól zamajaczyły ciem- cą krew z rany. 
- Stój-krzyknąłem i przy· każdej st racone j sposobności Niebawem las rzednie i ury- n~ sylwetki żołnierzy bolszewie - Bracia, ratujcie! - woła 

klęknąwszy na jec!.no kolano brania udziału w we.lee. Osiod- wa się. Przed nami rozciąga się kich. i pada zemdlony. 
strzeliłem do uciekającego. Huk lałem wię c swego kasztana pole uprawne, pokryte zielenią Posuwają się naprzód. Pie-
nął strzał, k01i się zachwiał i dołączył<>m do szwadronu. zbóż. W niewielkim oddaleniu chota nasza, otwiera huragano- Chwytają go dwaj szwoleżero 

dł · · ""' tym -""omen " · k b A wie pod r"ce, wsadza1·ą na ko· pa -na z1em1ę . w ,.. widnie1' ą zabudowania ,,futoru". w.Y. ag1eń ara inowy. rt.yleria "' · b' t ł · d Ruszyliśmy kłu sem naprzód . b k nia i wycofui'ą się z nim do lasu. cie zwa iony s rza ami na - Piechota nasza rozwinięta w 11e z artaczy. Wybuchaią po-
b ' ń'ł M k Wkrótce dojechaliśmy do lasu. . k' ł . . 'd k ł Bolszewicy roraz bliżej. Jesz· les are · Na skrai·u ustawione były arma tyraliery rozłożyła się na polu. cis ~ przes ama1ąc w1 o su- 1 Chłopi oniemieli ze strachu i Nic nie widać. Wszystko ukry- parni dymu. Jednak bolszewicy cze wie u naszych żołnierzy nie 
t I. · · d · ty naszei' ari.ylerii. Tyralie ra pie d Ok k h 7dąz· yło of · · B' ń s anę 1 me wie ząc co począc. lo się w zieleni zbóż. Kule tylko prą naprzó · rzy i " urra' , - wyc ac się . ie.sną, U· 

P M k k 1. · cho ty, rozsypana cHu2im łańcu - h k ł i k padai·ą ze zm · ń' 1 rzy pomocy ar a aza ismy ~ ńwiżdżą nad na szymi ńłowami. u · wystrza ów, g1iosy omendy ęczema, no.si p ą· 
ł • hł k · · ~urłtem, posuwała się w !:! łąb lu. 5 6 

· · łk b't ~zą s1'ę un' w b · h '] po a pac c ·opom 0111e 1 urowa - - ~ Docieramy kłusem do futoru 1 .zg1e ~ ewny tworzą jakąś ~ z. ozu, co c Wl a 
dzić za sobą. Poz-0stał tylko za su. i zat rzymujemy się za osłoną ob mesamow1tą wrzawę. któryś z nich przewraca się, 
lamentującą żoną „czubaryk" Zatrzymaliśmy się w pobliżu szernych zabudowań. Zauważyli Bolszewicy robią wrażenie pi znów podnosi i resztkami sił b.ie 
nad zabitym koniem. stojące j arLylerii i zsiadłszy z nas bolszewicy, bo za chwilę 0 _ janych, nacierając z krzykiem i gnie dalej. Straszna jest uciec.z· 

Po parodniowym post0jn ta- koni popuszczaliśmy popręgi, gień k arabinow y kieruje się w wyciem naprzód. Nasza piecho- ka praed śmiercią! 
borów w Łohojsku , ruszyliśmy czekając na dalsze rozkazy. naszą stronę. Jednak ukryci za ra nie wytrzymała natarcia. Wi- ~ar~z nasz dowódca por. Du· 
naprzód. 'V?ktrótr"~ dotarhś:my l Nie upłynęła godzina, gdy budynk ami j este śmy na razie z dok rozwścieczonych bolszewi- dzmsk1 rzuc.a rozkaz: 
do miej sca posto ju ::- zwaclronu: ~·;śród. ~asu za~rzmiały _strzały 

1 

końm~ .h~zpieczni. ków odebrał odwagę naszym 
11

. - Z koru do ognia, w tyra· 
AkurC\t szwat1ron ni3J za godzi1 -··abmowe. To nasza piechota Gw1zdzą kul e coraz częściej , chłopcom. . tery! 
n_ę wyruszyć do akcji. I nawiązała walkę z nieprzy ja- uderzając z trzaskiem o pnie i Najpierw pojedyńczo, później {Dalszy_ ciąg jutro) 
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Bartłomieja 
Romana. 
Słowiański: 
nymira. 

Ap., 

Mie-

Słońca: wsch. 4.23, 
zach. 18.43. 
Księżyca: wschód 
1·9.6, zach. 7.36. 

HISTORIA PODAJE: 
79 Katas!rofalny wyibuch Wezuwiu­

sza . Zniszcienie Pompei: i Heroo­
lanum. 

1109 Ces;i.rz Henryik V oblega Gło-
gów. · 

1429 Joanna d'Arc pod murami Pa­
ryża. 

1572. Noc św. Ba.rHomieja. Straiszliiwa 
rzeź protesiantów w Paryżu. 

1581 Wojska pols,kie pod Pskowem. 
1656 Czarniecki bi~e Szwedów po<l 

Strzemesznem. 
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R9caale (IJZaiemnie sie„ zamordollJaD 
Straszliwe zakończenie miłości do pięknej mili.onerki 

. W mieście ~an~dyjskim Win-1 Z końcem lipca znale,~iono przez pocztę, pudełka z pralina 
mpeg, centrali międzynarodowe I obu panów bez oznak życia w mi. Charakter pisma na adre­
go ha.ndl·u pszenicą, rozegrała ich własnych mieszkaniach. Ba- sach był bardzo podobny do pis 
się niedawno temu tr<!-gedia mi- dainia sądcwo - leik..'.lrskie ustaliły, ma panny Mildred. W każdym 
łosna, w której zginęli dwaj że zostali otruci cjankiem pota- , pudełku znajdo·wała się jedna 
mężczyźni. su. W .kilka dni po odkryciu zatruta pralina. 

Mildre.d Tottiongham, jedna z zbrodni opinia publiczna Kana- Policja zdołała dalej ustalić, 
najbogartszych i najpiękniej- dy zosfała zaskoczona wiadomo że paczki zostały nadane na po­
szych kobiet w Kanadzie, była ścią, że mfoda milionerka Mild- czcie o godzinie 5 po południu. 
zresztą ~upełnie bezwiednie, red Tottingham została areszto- Poprzednia ekspedycja została 
przyozyną owej tragedii. wana pod zarzutem zamordowa zakończona o 3-ej. 

Z całej gromady ubiegają- nia swoich przyjaciół. Mildred Tottingham z łatwo-

wzbudzić zaufanie do przesył:la. 
I tak też się stało. O.baj ~y­

wafo zginęli niemaJ jednocześ­
nie i tą samą śmiercią. Byli 
wzajemnie mordercami i zamor­
dowanymi. 

Dziwny zaiste zbieg okoHoz­
ności. 

1914 Zwycięstiwo niem. pod 
berg. 

cych się o względy piękna dzie- Aresztowana była tak przera ścią udowodniła władzom śled­
wczyna wyrQ.miiała dwóch: Ed- żona, że nie można jej było w czym, że owe dwie krytyczne go 

Tanne- gara Winsloe i Johna WalkeQ"a. o·gó:le przesłuohać. Gdy się uspo dziny spędziła u swojej przyja­
Z czas€m ~szyscy inni ł.o·wcy koiła oświadczyła, że w ogóle ciółki Ethel West, czyli nie mo­
serc i posagu opuścili pole, zo- nic nie ma wspólnego z tr_agicz- gła być na poczcie i nadawać 

PRZYSLOWł.A: 
W Bartłomi~ja, Ąposfoł.a, 
Stary bociek w drogę woła. stawiając wyżej wymienionych. ną śmiercia swoich przyjaciół. praliny. 

Piękna milionerka nie mogła się W toku dochodzenia ustalo1I10, Wobec tego, że tylko na podo KTO NIE WIE, żE: 
W Rumunii w roiku 1935 było 

ko 17-stu be<zrobotnyc.h. 
ty!- jednak zdecydować I,J.a ostatecz że zarówno Winsloe, jatk i Wal- bieństwie pisma opierało się po 

ny wybór. ker otrzymali w dniu śmierci, dejrzenie policji przeciwko mło 
dej milionerce, wypuszczono ją 
natychmiast na wolność . 

As' S"w1111ala po ·a•e nego Po kilku dniach usilnych do-ił ' . . chodzeri udało się wreszcie po-
. .A'! · licji ustalić przebieg tragicznych 

mają specjalną„ straż osobista!! zgs~!:;dzono, że rywale otruli 
Ilość osób zatrudnionych, ja- dolarów dziennie, prócz pełne­

ko ochrona osobista w Amery- go utrzymania i mieszkania, 
ce, obliczoha jest na przeszło aż ·do kilku tysięcy dolarów 
30 tysięcy. Stoją oni na usłu- miesięcznie. 
gaich gwiazd' filmowych, wiel- Najwyższe uposażenia pobie­
kich pr.zemysłowców, finansi- rała straż osobista asów świata 
stów, polityków oraz 11znako- podziemnego. Mocodawcy byli 
mitości" świata podziemnego. naraż.eni na duże niebezpieczeń 
Słowem tych wszystkich, któ- stwo ze strony band konkuren­
rzy obawiają się o swoje bez- cyjnych, a więc i życie ochrony 
pieczeństw.o zawsze wisiało na włosku. Za 

Pensja straży osobistej jest u- to trzeba słono płacić. I tak np. 
zależniona od stopnia bezpie- ostatni król gangsterów Nowe­
czeńs'twa, ~vaha się ona od 5 I go Jorku, Schultz, płacił po 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE 

Na n1alej wokandziee .• 

SZkielet na komisji 
ci.rli: „Historia pewnego -głodomora" 

7.500 dolarów członkom straży się wzajemnie. 
przybocznej. Ob.aj meżczyźni dziwnym tra 

fem wpadli. równocześnie na 
W Ameryce istnieją biura zaj zbrodniczy pomysł usunięcia 

mujące się pośrednictwem stra przemocą rywala. 
ży osobisk~j . .Mają one wykaz Obaj mężczyfoi byli łasucha­
wolnych strażnikqw, dokładny mi. W domu M,ildred podawano 
opis kwalifikacyj itp. Stałymi bardzo często praliny, Obaj przy 
klie~tami s~ mili~ner.zy'. Obok pu'szczali więc, że panna Mil­
strazy s.tałe1 wyna1mu1ą ieszcze drP.d przysłała im upominek 
-ochronę dodatkową. I Każ.dy na własną rękę naśla-

Czwarty syn , prezydenta St. 
Zjednoczonych, Franklin ze swą 
młodą małżonką, przebywa o-

becnie w · Salzburgu. 
1 tak np. żadna uroczystość ł dował - pisząc adres rywala -

rndzinna, przyjętie towarzyskie, 1· .lpismo panny To.Uingham, by 
nie odbywa się bez osłony po- . ,....;' :;„ \. ~· • < ;; f • „ - ,·• \ '1-':'f,1 ,'. ' • .„ - • 

licji mundurowej, tajnej oraz 1 

specjalnefło -0ddziału straży przy Ct..RĘ WYPI~LĘ,GNO ;1 ANĄ, RE~E . DELIKATNE KftfM [llftODZlfJ 
b · c· t i • k · OPA• ŁNilNĘ Cl.JDOWNA DAJ~ B"OLOGICZNY oczn.zJ. i os aLm są u ryci w - · 
całym domu, na nich spoczy­
wa zazwyczaj największa od­
powiedzialność. 
Młode pary nie ruszają w 

podróż poślubną bez opieki ta 
kich dżentelmenów, żaden za­
możny Amerykanin nie opusz­
cza sw.2go mieszkania, a cóż do 

Poridnia ivdowa 
Rolf a Nelsona · 

piero miasta, bez asysty. ------------------------
Obliczają, że w Hollywood Lucjan z Będzina. Pan ni~ n;a po- I z k.tórą ~óW111_iet żyije. Pa.nią, wykony: 

znajduje się przeszło 7.000 osób wo<lu do narzekania. Powodzi się Pa- stwJe. Chce zyć wygodme i .m~ pra_ 
nu mater;aJnie dobrze. Ma Pan ser- cow.ać. A Pani odbiera dZll.eCJom 1 

1traży osobistej. Niemal wszyst decznie dobrą 'i oddaną żonę. _Sm- daje jemu,. c~yż_ .to n~e ~mtl<Łn~? R!a­
kie gwiazdy filmowe posiadają ka Pan przygód. Nie radzę naw1ązy- dz~ zerw'!-o i .nie. n;yslec o mm, ~­
swoich pilnowaczy, szczególną wać sfosuruków miłosnych. Ksenia ba- dz1e wiprawdz1e . J~s,zcze 411.1igo ?antą 
opieką otoczone są dziecięc.e i wi się Panem i chodzi jej tyLko o wy- molestował, a_le .iesh bę.d~e ~ani wy­

konys,tanie Pana materialnie, a Pan trwałą znud~ się w konCIU .~ poszu­
młodociane gwiazdy. One nie daje, daje bez końca. żle Pan czyni. ka ;drugą ofiarę . . Na lotem radzę 
poruszają się bez całego sztabu z końcem tego rnku grożą Panu ma- grac. Sklepu me sprzedawać, t~ 
osłaniaczy., terfalne niepowodzenia, jeśli Pan się skro_mn.e dochodV: n;uszą wystar.czyc 

K d · A nie usfatkwje. Żona powinna zrezyg- na zycLe. ·Nauczyc się osz,c.zę&ać. 
aż Y szanujący się mery- nować .z zamierzonej podróży, gdyż Zawsze ten sam. Sz,koda, że jeszcze 

'rnnin korzysta od czasu do cza grozi jej niebezpieczeństwo . nie zmieniony.' Najwyższy czas ku te-
>U z usług biur wynajmujących Czarny Stach. Celem wyświetle- mu. Jest Pan wybrtnie uz.d·oln'iony ri. 
:;traż os-0bistą. nia spra.wy, n.ależv nadesłać pismo, marnuje Pan czas przy !kobiecie z 

( A E) M6 · B ' k 'd · I N' kl'' · S [' fotografie oraz daty urodzenia zain- 3-giem dzieci, stojącej infol~~foalnie . · · :--- I em~ . l zze - ze oc szę, zu. zm, Z po- Jest to doskonała ilustracja teresowanych Qsób, jako też 3.50 w na poz.iomie niższym, wmaw1a.iąc so-
1utro trzeci raz na komzs7ę po- wodu. n? peu:no go me _wezmą. ' stosunków bezpieczeństwa w znaczkach pocztowych na mój pry- bie, że .znaijduje tąm miłość. Utrzy­
borow~ --;-- rzekł pan .N'!tan Prze

1
czez on 7e~t _slaby, Ja~ mu- 1 tym kraju. Należy jeszcze chy- watny adres, Warszawa, Piusa XI manie da1szych stosu.nków będzie 

K{oc.kzer do swego przy1ac1ela, eh. a. Masz po1.ę~~e? On_ me ma ba zaznaczyć, że i te środki 0_ 37/8. klęs.ką Pańską. Musi Pan zmiMić s l K D a l k d ' ' d ' 1 Pomorzanka 47. Kochanek Pani stos·unek swój do żony i swoiah dzie-zu zma aca: --: wa .razy o- Sl Y rą po nzesc 0 gory. strożności bardzo często zawo- jest czfowiekiem złym i niesumien- ci. Być dla pich lepszym, naprawić 
st?l odroczenie, zeby się popra· - No to co? Właśnie dlatego dzą. nym. Ma oprócz Pani drugą kobietę wy;rządz·oną ~ kr~ywdę. Spotkój ~ 
wt! go wezmą To przecz'ez· na 'lep d·omu za,leży •edyme od P,ana. Jesh 

. . . I • ---------"-"--"-""_"_"_"""--" ,, N · ? Ut l f h ? · l · 1 J k · · · [ Pan O'każe im t.ro-chę uczucia, ofoczą - o z co. y roc ę. szy zo merz. .a nz.eprzy1acze Pana wd:cięcznośi:ią 1 miłości ą. Uwa-
- Się nie pytaj lepiej. Prze· krzyknie: „ręce do góry!", to on W CZTERY OCZY żarn, te jest Pan <Zabawką w rękac·h 

cież od cfwóch tygodni on się się nie będzie mógł poddać. ukochanej, należy oprzytomni,eć i 
l d . . . . . t lk '[ d . I D k . t l d '' . lntumne fO?mowy Iksa r Czvte,nikami skończyć z tym. Posady Pan nie ft o zz i me me Je, y o s e zze. ys US/a rwa a o pozne7 zmieni. Materialne stosunki tak szy<b-
Wygląda, jak urodzony niebo- nocy i mocno się zaogniła. A na- "' ko się nie popraw.ią. 
szczyk. zajutrz zaciętrzewieni panowie Wakiicucnll fliłl miłosny H. J. Bezrobotny. Koniecznie musi 

- I myślisz, że go nie wez- poszli wraz z Beńkiem na komi- • a • s i ę Pan opanować. Niepowodze.nie 
mq? sję poborową i przekonali się, „NIESZCZĘśLIWY" prQfi nas o I Mam wrażenie, że Haneuka zrozu- Pańskie jes•t karą za krzywdę wyrzą-

. { d g k ' · t umieszuenie jego listu tej tre.~: mie mają miłość p-0 skończeniu Szko- o:łzo .ną żonie tak idealnej i dobrej 
- Na pewno nie wezmą. Za ze m 0 e 0 osczo r_upa uzr:ano „Kocham Hankę z ulicy Mars,z.ał- ły Handlowej, kt<»-ą w tym roku skoń kobiety. Nie wysta.rczy, ż,e Pan po 

co? Za te skóre i kości? Prze· za . zdolnego do sluzby wo7sko- kowskiej. Wszystko bym dla niej uczy czy, albo w~rost przeciwnie - po niewczasie żałuje rękoczynów. Trze­
cież on jest chudy 'jak szkielet! wej. nil, by t:słys.zeć od niej choć jedno otrzymaniu posady, choć o nią dziś ba tak dal1ece ~apanować n:id sobą, 
Na Ulz.cy i'eden piesek sio rzucił . Pan Natan nie kryl swego nie słowo, które rozjaśniłoby moje bied- tak trudno, będzie darzyć swym uś- by w momenc.ie irytacji przezwycię-

" d [ ne serce. miechem swych koleg6w-współpra- żyć się. Ra~izę zabrać się do drob-
na nie~o i zaczql go gryźć Z wiei za owo enia. Leoz, niestety, Haneczka , darzy cowników. nego handlu. Odrzucić wstyd. Wiem, 
ką radością, bo jeszcze nigdy - Jak mogli Jego wziąć, o uśmiechem i dobrym słowem wiele W Twoje rece, Kochany Redakto- ż'? tą dro<1ą Pan do czel!oś do,jdz.ie. 
nie widział tyle kości na raz. wiele on nawet nie może po- innych, nieznanych mi o:;ób, a mnie rze, oddaję całe moje życie, byś . cen- Tylko dla żony i dziecka. Proszę 

d ·d h '? nie. ną radą pomógł mi przywrócić moje o podanie adresu cele·m wysłania Pa-
- te on jest chu.dy, to nie rzą nie 0 etc nąc. Chwile, jak.ie przeżywaliśmy, będąc utracone szczęście, bym zaczął żyć nu listu. 

szkodzi. Ale przecież jest zdro- - Tak potrzeba! - wyjaśnił na W$i, są zupełnie podobne scenom od nowa. Petite Jeanette. Jest Pa.ni jesz.cze 
wy! ze zwycięskim uśmiechem pan na taśmie filmowej. X młoda, przed Panią długie życie . 

S l . p · · · • Przytuleni do siebie, wpatrzeni w Proszę Pana, znaną jest rzeczą, że Wiem, że przeży.je Pani ten ok~es 
- Z. drowy ?. żeby moi'e wrolłi zu zm. - rzeczez na wo1me . 'lio 11. k . k . . . . „ . 6 firmament niebieski, usiany nu nem irty wa acyine onczą s i ę zJZwy- ter a źn1~1·:;zy ><.Tytvczny, a po mm na-

byli takie zdrowe. Ty wiesz? są gazy. Będzie mnie; oddychał, gwiazd, zdawaliśmy się być i.zczęśli- czaj wraz z wakac jami. Nie wiadomo, dejdą dnie pełne słońca i milości . 
Jak on wchodzi na pierwue pię to się mniej zatruje! wi. dlaczego, ·ale tak ie.>t, że to, co się Spotka Pani na drod ; e życia szla-

b. · , t · Szcr.eście iednak trw!!ło krótko. na łonie przyrody wydaw ::iło p ię1kne chetnego człowieka. , db. którego bę-
lro, to go .serce zje, ze cos s ra- Powyższa uwaga do reszty Przyjazd do Warszawy uiienił Hankę i bod aj wieczne, w mur~. ch 'mie;sk!ch dz '. e Pani wszystkim. Opam.ow,ać ner-
sznego. zdenerwowała roz~oryczonego w nowym otoczeniu ni • do µ:i .znania. nagle rozwiewa się we mgle. Mote wy, wierzyć w siebi~ . ,nie poddawać 
. Pan Szulim machnął ręką. pana Klocki.era. Powiedział przy Terl'.z, sno lyk11jąc ją na ulicy, wy- lak było i w t)1m wy1J:i.diku. Radz:ł się chwilowej rozterce duchowej. 

· l · k'lk b dk' h {' czuwam jak gdyby j;: j ws!ręt do rnuic. bym jednak po st arać ~1ę o ustną roz- Posade otrzyma Pani, ale po upły-- We wojsku nie pafrzq na jaC'l.e OWI 1 al rzdy kzc ds okw, Ni'3 wiem, czym usłutvłem na to. mowę z p. Hanecz.ką , któr;i j eżeli nie wia dłt1Jżs r.ego cz ~. su. Do te j chwili 
takie 'rzeczy. Po co on ma wcho za które musia ie na 0 TJO "U- Mcże tym. ż~ ornidam si'l. plsać p omoże nawet, to w każdyr1 razie musi Pani wv!rwPć . Fizyczne n.iedo­
dzić na pierwsze piętro'? Wojna tować, bowiem Sqd Grodzki ska r! o niej co pewlen cns. .nie otrzvmu- wyj:i.ś.n i sytuiację, a ~ to chyba co~ mag1nie prz ~jdą,, będzie Pani zupeł-
i tak się odbywa na P.atłe.rze. zal go na 20 zlot:Y_ch grzywny. jąc nigdy odpowiedzi. znaczy. ' ie z.dirowa. 

•• 
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ranika s.partaw.a 
·Sukces lekkoatletów niemieckich 

był w stan.ie naarotbtć i sk()lic.zył bief 
o ca 30 mtT. za Li.nhoHem. 

Wreszcie, pomimo z~~yeh 
ciemno$Qi. rollJlo-c:zął się bi~ aa. S 
kim. Biegli w t.ej konkurencji Niem· 
cy - Syrin4 i Kitel oi-u Polacy .,... 
Nojl i Dwptroki. Waru.niki bi~ fata:l-

MimO ulewnego deszczu Noji nie zawiódł ~Fi-t= ~ęb~~u!ef"~ 
' • a.ł • L j .J • • • ....:„., prze a ~~•-t.dĄ ~'-~-„ J·.25, • przez caly niemal crza.s ł>iep. . . . .. 

W J,J.ie'1zielę w drugim 'dniu 
międzYJ>aństwowego meczu lek­
koatletycznego Polska - Niem­
cy, publiczność wypełniła, wszy 
st.kie miejsca Stadionu ~~ojska 
Polskiego. · 

Niestety, zdołano rcnegrać za 
ledwię d.wie konkurencje, w to­
ku trzeciej konkure;noji spadł u­
lewny deszez, który przerwał zo 
wody. Woda pokryła bieżnię 
wairstwą :kilkucentymetrową. 

sizy.ni m10.1scu ulrzym. Silę on.g wy· zncYWU a.w.a. p1e.rwsze ID.lej~ ~vr,a.• ...... -wu- ~·„ „ 
n.±kiem 743 cmt. Na drugie miajo c ~ dły zawodnikom niemieckim: t) Woin min. Na pierwszej unianie Siiwak O prowadzenie clzi~Lai• walczyłD.. 
przesunął się drugi repriizenfant Nie- koetz 180 cint., 2) Gehmed 180 cmt, stracił na Hama.nn.a oltoło 1S mtr. Na pliaki na 2l1Jlianę z zawodmkaini ni_. 
miec, LeidlwD - 712 cmt. Na ostat· 3) · Chmiel, który zastąpił Hofmana, drugiej zmianie Bin:iakowski pO'biP~ł mieckimi. Bieg zde.cydO'WatlJ' został · 
nich dwc>c.b miejscaich - Polacy: Hof · 175 cm!., 4) Kalinowski 170 cmt. równo ze Stułpnagelem, n.ie powię!k· na ostat.nJah dwóch .okrążeniada. lcie· 

101 · :t. · Hamk 699 cmt sza41lc stra·ty d~. F ataha · mila· dy to na· czoło po i:aciętym pojedyo· 
man can ' e . ' d W kuli zwycięiyl świe'łłty zawad· na pałec""ki pomi-"·v B.iaia.kows'·'- lw 11; Sycyo,tiem wyszedł Noji i pierw• w f.Zud.e 062ICZ0pelJ» pl-ei'wsZe 'Wił ' 1- " • 4_! w-ttk ''--' ,_ 'i"U'1 JMVł • .J .ł ---1 1 -1L 

• • Lc.zyd.i N' t) L nt'l< m.emiecM - 0 e wynt1.u~m a GĄ$OW&lcim p~orszyła 1ytuacfę na· ~Y wp....a na metę -W c;-e 5:..u m., 
mle,.ca60 7wyw5 :_ 2) B'!1!1CY ss-=-N\ ta· 15,69 mtr. _Gierolto r~ ~4.56 mtr„ 5'""'" szta.f~y tak dalece, Ile, Guow- 2J Syir.ing 15:28,6 mi.n..· - Trz~ • . młei· 
qua , mur;,, uu.er ,„v !Il,.. Ą} ckug ma $C9 ...,.z:ed ......,, ..... ,_ .,,} D p1 ki 1c.u" 
Polsey miota.cze r:lllllCali sł.aho. Trze· wyst1tn'ł> inę na · :ie eJ r· ski (w dl"UŻynie olemielłłli-J hległ w6- sce wywa11CZ1a u te - ,..:.....,,, Jll,, 
oie miejsce za;.,J Tar~ W}'Di.krem T:ippego - 14,~ mta-. C:z:wa.rly - · we.z.u Holling) oddawał p&ł~c ~- 4) Eitel 15:46,4 min.. . ' . .: . 
SS,60 niW'„ _., Gbui-cz.,&t 46,50 mtr. Till!ner 14•02 mtr. oharakiemu rótoica dy•taD.SU W'J'DOf>i· Ta osta·bnła kODikiuc~ była "df• 

W sk~ w zwyt, który roz,ę~ano W sztafecie ~ ~ 400 ente. z:~y::i~ - \ ła już ok_ofo. ~ '?~'. . . l nym cł.ła nas jasnyl!ll ~kkel ~el 
w mspełnyoh niemal ciemno~=iach, żyła dni.tyna ruem1eoka w czasie 3:20 Tak w1elkioei irozrucy Kiwcihuśi me nycli zawodów. . · · 

~~f ~Ęi~E OJalasie(IJiCZó(IJna bile . rekord. Polski : : 
Od startu piawlldzi Kostrzew • · • • b , ł ' L bił f 

~ałejnżpodrugimpłotkuna w p1ęc10 o,u pan w u n e 
czoło. wychodzi Hoelling przed 
Kostrzewskiru i GrMhofem, któ LUBLIN. 'W nieCWe!ę oi"&Oył ŁKS, ł..ódz1, ~endównę (Skra wagę nad. pozostałym.I za.wod.-1 lio o 8 pH. gors~y oCI r•ttofau 
rego trzyma się Gąsowski. Na o- się w Lublinie pięcioibój pań o Warszawa), Cu.moc.ką (AZS, niczkami. W ogólnej klasvfika· światowei;c. . · · 
staitnieh 50 met.rach toczy się za ~two . Polski. Pięciobój Wilno) i Babrajową (RKS, Le- cii Walasiewiczówna uzyskała Drugie mie·isoe zaięła: Kwa• 
cięta walka, z której zwycięsko zgromadził pięt zawodni~k; gia, Kraków). . 353 pkt. bijąc rekord Polski niewska, która uzyskała 267 p„ 
wycnodzą obaj; Niemc)r: Hoel- W~ewieióWDę, (Warszawian Pięciobój wygrała. Wala.iem· Kwa$niewskiej aż o 67 pkt. Wy 3) Czarnocka 228 p., 4) ~~· 
lttng kończy bieg w czuie 54,2 ka., Wct.JWa.wa), Kwaśniewską czówna, ma.ją-c nńaidżćlcą prze· nlk Walasiewiczówny jefit tył- łów.na 204 ~ 5) Babrajowa 130 
sek., drogi Gruhof 55,5 sek. Na · pkt. · ., 

~e~~Palonia pokonała $miglego · 1:0··~*~~~ . 
Po tej konkurencji punktacja 1·1alelrn z •0·1s1c Po'ski . · ... - wna 5,88, 2) Wencl6'n.la · 5,0t. ·-

ttrużynowa 1>rzmi 57:47 dla dru li l . Rzut kulą - WaluiewiCZ6w„ 
żyny ~emieckiei- ~O. Mecz fmałow,. o KRAKóW. LigQIWa ~-i Kopeć. tW'ldz.ów zełiralo aię na 10,85, 2) Kwaśniewska ,9,7~ 
~ biegu n.a 1500 mi&. p}espo- wei•cie do Ligi między ·~ar· Cra.covii r<neg.rała w niedzielę ok. 2 tys. . ~kok ~ zwyt :- tW alas11eW'l· 

Chiewanej pordki doznał Ku- szawsq Polonią a wileńskim mecz z reprezenta.tją Maiynu- . KRA.KóW. W(. meczl1 tow~ czowna 1 Wenclowna po .1!40. 
charski.,. FŻe~ąjąc bieg do Smigłym zakończył się niez.na• ki Wojennej, wygrywając 9:0 !J.1towa Gaa-b~a rokcmała .~eki Wa - Rzut oszczepem~ Kwasn1e• 
biegacza niemieckiego Schauni- eznyni zwycięstwem Polonii w (4:~). Cracovia miała beza.pela- ~clę2l~~:e~0'f;ll ~~~~i~ ska 40,41; 2). C~arnocka 37,96, 
burga.. . . Ze .$!artu .prowadzi Ku- stosunku. 1:0 (1:0). CfllUl pr.zewa.gę nad słabą dru· dna $amobójoza, 3) :Walas1ewtc:rowna ~.~. · 
cbarSki, ktoremu Jednak po 200 Od · ku. ż~ gdyńskiej floty. Rezerwowa dru_fyna Crac:o.U llD- Zawody wywołały ojtomne 

et ft"h. ' ..1....: • odb' · samego począt meczu B i.· d L. li K b (4} zegrała w Katowicach mecz z Na- • t . . dz~ły 
m r-.. prowaUllleme · 1era . . • ._ j ł p Io . ram~'J. z ooy or as , przodem katowickim wywałczafllc: zain eresowan1e 1 zgroma 1 

Schaumbtirg i do końca zaeho- ltU~Jll•)' ... ę ~r~e m.u ~ 0 nia, .Szeliga, Góra, Skafa.ki, Malaga wynik remis!>Wf 2:2 (o:o). . _ przeszło 4 tysiące widzów . . 
wa pierwsze miejsce. Na 300 1Jl. ktora ezęścieJ ~o~ct na polu 
:wy-suwa się przed Kucharskiego b~~owym wilnian_. ~ arau.· 
drugi ziawodnik niemiecki ru, wumie me mogą aę Jednak 
lecz na 'k:irótko, na czwartej PG" zdobyć na s~ec~y •trzał pod 
zycjf bie·gn.te Soldan. bramką prze~~ „ . 
~ czwartym okrąteniu Ku- Pe> .przenne druzyną, 'WlęC~J 

charski odrywa się od Solda.na a~akWJl\Cłł: ~ył $migły. Atak ~l 
i próbuje dojść Schaumburga. nuui grał Jedn~k . chaoty~zme, 
Ten osłfltni przyśpiesza tempo t~ że w~iystk1e Jego ~kc1e ro­
i wspaniałym długim fiuiszem zb11ał! .stę o pomoc 1 obronę 
przerywa taśmę w czasie 3:53,2 Polonu: . 
m1n:. Na kilkanaście metrów Sędziował p. Wardęszk1e· 
przed metą Kucharski zwałnia wicz z Łodzi. Publiczno8ć, zgro 
nie<:o i końcŻy bieg na drugiej madzona na boisku w liczbi~ 
pozycji w czasie stosunkowo 3.000 osób, zgotowała P<>lonu 
słabym 3:58,5 min. Trzecie owację, co należy do rzeczy 
miejsce . zajmuje do końca wal- f ~ardzo rzadkich na·polslrlcb bo 
czą.cy Soldan .- 4:01,2 mi.n., iskach. 
czwarte - Ili 4:04,6 min. KRAKóW. Mecz towai:!fski 

Punktacja 62:52 pkt. dla Nie rozegrany przez ligową Wisłę 
miec. z Podgórzem przyniód zwycię-

Po godzinie przeszło przer- stwo \Yiśle 10:1 (~O). Bramki 
wy! ępowod()wanej ulewnym dla Wtsły zd?byh Szewczyk 
deszczem, rozgrywki wznowio- (7), Gracz (2) l Artur (1), dla 
no. . · Podgórza honorową bramkę u-
~ alki toczyły się w ·wanm- zyskał Kasina 1-11zy z rzutu 

JedYny mecz llgowy 
Rucb zwrcida. Warszawianke 2 :1 

KATOWICE. Roze&rany w Zdawało się, że Warszawian Z go6ci na wyr6łnieme zasła 
Wielkich Hajdukach jedyny w ka rozstrzygnie mecz na sw~ guje bramkarz oraz Martyua w 
Polsce mecz o mistrz<>stwo Li- ją korzyść, tymczasem w ostat obronie. W. drużynie Ruchu wy 
gi między Ruchem a Warsza~ nich minutach Peterkowi uda- r6:.&mli się Tatuś, Czemp.ift o-­
wianką zakończył się nieznacz ło się wyrównać, a W odarzowi raz Kubis.z. Reszta irała at.abo. 
nym zwycięstwem Ruchu 2:1 uzyskać decydującą o zwycię- Sędziował p. · Skowroński. ~i-
(0:0). Obie drużyny wystąpiły stwie bramkę. " dzów około pięć tysięcy •. 

w najlepszych składach. ------------------------Przez cały czas meczu g~po 
darze mieli znaczną przewagę, 
jednak niedysponowany strza­
łowo atak nie umiał tej prze­
wagi wyzyskać cyfrowo. Go­
ście grając przez cały czas de­
fensywnie prawi~ do ostatnie} 
chwili potrafili-utrzymać wynik 
bezbramkowy, a na pięć minut 
przed końcem zawodów prowa 
dzili nawet 1:0 ze strzału Smo­
czka. 

Legia - Astorii 8:8 
W nl.edzielę rozegrany został 

w Warszawie towarzyski mec.z 
bokserski Legia, Wa.r:szawa -
Astoria, Bydgoszcz, zakoncrro­
ny wynikiem remisowym 8:8. 

kowej - w pierwszym sfuc:iu 
W.andzlewsld (A) znokauto.wa· 
ny został przez Wasiaka. 

kac;h. anormą.lnych. Kilka kon- karnego. 

kurencji - skok w zwyż, szta- ------------------~-----· 
feta i kula odbyły się przy za-

Pięć walk ~stało r-OZstrzy­
gniętych przez nokaut, a jedna 
przez dyskwalifikację. Sędzio­
wał w ringu p. Pasturczak pun­
ktował p. Merliński. 

Wyniki notujemy: 

W, lekkiej - Przewódzki (L) 
wygrał na punkty z Dorsiem. 
W pół średniej - Sobek (A) po_ 
konał Bareję przez k. o. w 2 star 
ciu. W średniej - Urbaniak (A) 
zwyciężył Włostowskiego pi-zez 
k. o. w drugiej rundzie. W pół· 
ciężkiej - Doroba I (L) zdobył 
punkty w wyniku dyskwalifika ... 
cji Łuczka za nieczystą walkę. 
W ciężkiej - Łukowski (A) zno 
kautowa.ł w 3 rundzie Mizenkie 

pad_atących ciemnościach. Bieg 
na 200 ni . .nfe. doszedł do .skut­
ku, gdyż woda zalała tory. 
Sprowadzone pompy strażackie 
dla od.ciągnięcia wody z bieżni 
niewiele pomogły. Bieżnia w 
czasie biegu na 5 kim. i sztafe­
ty stała pod wodą. 

Niedzielny dzień zawodów 
zawiódł wszelkie oczekiwania 
i przyniósł nam same porażki 
z wyjątkiem biegu na 5 kim., 
w którym zwyciężył Noji po 
wspaniałej walce i w pięknym 
stylu. Przegraliśmy w stosunku 
wyższym,• niż ptzypuszczaliś­
my, mianowicie ·- 72:96. 
~yniki rozegranych po de­

szczu konkurencji notujemy: 
L l>Ak<>ńcz.oDQ- skok w; dal Na pi.e:w· 

Porażka Wartr w Berlinie W wa-dze muszej Baśkiewic.z 
(L), wysoko wypunktował Wy­
pijewskiego, w koguciej - W ojt 
kowiak (A) znokautował w 2 
rundzie Witkowskiego, w piór go. ' 

BERLIN. W niedzielę Warta na.na, nie mniej zaznaczyła się 
rozegrała w Berlinie mecz z dro również pewna wyższość War­
żynłl niemiuiką Union · Ober- ty. PorLnańczycy nie umieli nie­
schoeneweide, przegrywając nie stety swej przewagi uwidocznić 

;;;~zni~k!z~;)~:~~;~~r~: ~~~0:i~by~rrc%~ef1~t~~'k: Olimpiada gluchon:em~ eh 
wagę Warty, która przewyż· heimer (l}, a dla po~nańc.z~ów z udziałem reprezentarJ·i Polski· 
szala przeciwnika technicznie Szerfke, Gendera 1 Kazm1er-1 
i taktycznie. Pe;> zmianie pól czaik. BUDAPESZT. Z okazji 30-le- Drużyna. polska: Polskfeco 
gra była mniej więcej wyrów- . cia istnienia węgierskiego Insty Związku Sportowego Głucho-

• · • • tutu Głuchoniemych od·był się nieDlych pod kierunkiem p. Zbi P1aknr mecz m1strza Polski w Budapeszcie ~iędzynardowy· g~ieiwa An~e;sa zdobyła ~wa 
'i . . kongres głuchoniemych. p1erwsze nue}Sca, oru kiLka 

W Dlłre WOdOeJ W ramach uroczystośoi o.iiby drugich miejsc. 
K.RAKóW. W niedziielę odbył &ię EKS. W'/kazaA piękni\, stojącą na ły się międzynat<odowe zawody W ogólnej ptinktacji pierw-

w .Krak?wie meez .<> ~istrz<>stwo Pol- wysokim. poii~e grę,. . . lekko - atletyczne głuchonie- sze miejsce zajęłą. Francja 39 
&ki ':" ~ił.ce wo~e.i między EKS z ~a- Bramki dla m1słrza Polski zxfobyh my<:h udziałem zawodników z nikt. dru<fie Wętfr 33 t · 
towtc 1 Maikab1 z Krakowa . Zwyci ę- Kar!i czek (4), Jankow.sk4 !31. Schaen '„ . . . r • ir. i; _Y • rzecte 
stwo odniósł EKS w rekcm:lo.wv:nut<> (3) i Scholz (1). FrancJl, Węgier. N1en11ec. Szwe l Polska 29, 4) Ni..tncv 18, 5) 
sunlou 11:-0 (5:0}. tji i Polski. ~Szwecja 5. 
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;l'iulzia ~ z Pod~ Cło kolacji, gcły na;le ror.18'1 
-1ę d%wonek ptrf drzwiach. Jadzia ukryła się w alkowie, 
~kąd usłyszała dalszą rozmowę. To pani Sawicka, u które} 
Podos~a adzielała lekcyj, przyszła poradzić się. co powinna 
(jczymc wobec zdrady męża. Płacząc powiedziała nauczyciel­
ce o „dowodach zdrady", Podoska poradziła jej, by ~e urzą· 
dzała awantur, ale rozgoryczona małżonka odeszła szybko, 
uwa.tając, te Podoslta radzi jej bardzo źle. Dopiero teraz wy· 
u;Ja z alkowy Jadzia, która oświadczyła. że zna historię 
gawicJtiej, 

Podoska spojmała zdziiwiona na Ja~ię i za­
pytała..: 

- A skąd zna pa.ni tę historię? 
- Znam jej męża. - Odrzekła. Jadzia w.ielo-

znaozącym głosem. 
- Zna pani jej męta? Ale skąd? Sii.. iaki spo-

sób poznała go pa.ni '1 - · 
,.;... Przypadkowo.„ 
- Jej mąż to fabrykanf.. -~ 

- ~iem -0 tym. 
- A j·ak dawno zna go pani?'. 
- Zaledwie kilka dni 

·i 

- .Zna go pani zaledwie kilka Un1 t jui idoła-
ła paJ!i zapoznać się z jego intymnymi sprawami?.„ 

kdzia. roześmiała się i wesoło powiedziała.: 
.- Jestem właśnie tą; ladacznicą, o której pani 

Sa'Wicka mówiła, 
- Co? ,......, spojrzała. t~ pani Podoska prze-

railona-
- Ta.4C, nic w tym dziwn*-
- Nie rozumiem.„ 1

· · 

- Gdy człowiek ucieka z więzienia 1 grozi mu 
kara śmierci, dzieją się z nim często niesamowite 
~eczy.„ Niech pa.n posłucha, jak ·spędziłam tych 
kilka dni, a wtedy zrozumie pani wszystko.., 

Jadzia opowiedziała pani Irenie jak spędziła 
po ucieczce tych kilka dni, jak zapoznała Sawickie· 
go i w ja.ki sposób znalazła się u niego w domu. 

:y//, końcu dodała: 
'"_:_ Tera.z chciałabym wyjech&ć z .Wa:sza:wy, Tu 

mnie wszyscy znają, nie chciałabym również spot­
kać. się z tymi dwoma zwariowanymi adoratorami 
Po co mam. się wdawać w nowe tragedie, dooć niani 

własnychl-d 1.:-'..1 _-c • • _-c _ ? 
- A o~ cuce pam W)'Jecuać .. 
-Za. granicę. Mam do pani prośbę. mecn mipa-

ni odszuka towarzyszy, ~arają się dla mnie o pe­
wną sumę pieniędzy, poda~ mi drogę i wyjadę 
z Warszawy za granicę.„ Tam ~ądzę się jakoś„. 
Ty~ko przed tym musiałabym :młatwić w :W...arsza­
wie jeszcze jedną sprawę-

- Dziecko, tak? 
.;...- Tak. proszę pant Clici·ałabym wfdosfać w 

jakiś sposób moje dziecko z domu podrzutków„ •• 
Strasznie tęsknię iza. nim, po nocach nie sypiam, bo­
ję się, czy nie stała mu się jaikd krzywda.„ To jedy­
na-pamiątka po. Tadeusz.u.H Może mi pani poradzi, 
w jaki' sposób mogę to d:zieciko :wydosta~ z przy­
tułku? 

- To nie l)ę"dzie łaJtWa. sprawa. A. jednaik po­
staram się zaradzić temu. Skąd pani jest pewna, że 
dziecko jest w przytułku '1 

- Gazety tak podały. Zresztą, wiadoma rzecz. 
~ więzieniu nie będą wychowywać dziecka, muszą 
je odesłać do przytułku, tym bardziej, że matka by­
ła wobec nie~o tak bezlitosna„. 

Jadzia mówiła zibolałym głosein:. Ale Podoska 
przerwała jej: 

- No, niech pani nie pnesadza. .. A jak pani Czy tyije jeszcze? . . • k' __ ~ „ 
pozna swe dziecko? Podoska opowiedziała jej, że sytua<:Ja atortni-

- Ma znaki na cie1e. ków pogorszyła się ostatnio bardz-0. Teraz obchodzą 
- Jakie znaiki? się z katorżnikami w bestialski sposób. 
- Dwie małe, czarne plamki na prawym bo- Katują ich, biją, mordują„. 

ku„. Zdaje się, że ta.ki znak rzadko się zdarza, to Gdyby sama tylko mogła, wyjechałaby na Sybir, 
ja:k gdyby herb rodzinny. d'Owiedziałaby się co dzieje się z Tadeuszem, zor-

Podoska zamyśliła się na chwilę, po czym po· ganizowałaby dla niego pomoc. 
wiedziała.: Ale tetta:z jest sama bezsilna. 

- Mam pewien plan. Mam znajomych - mał- Może Podoska dowie się czegoś o Tadeuszu? 
żeństw-0 be7Jdzietne. To są przyjaciele, którzy nam Jutro z rana poprosi ją Jadzia o to. 
niejedną przysługę już wyświadczyli, sądzę, że tera:z Podoska nie odmówi jej, na pewno dowi.e si_ę 
nie odmówią mi. Udadzą się do przytułiklll i oświad- wszystkieg.o. 
czą, że chcą adoptować dziecko.„ Obejrzą dzieci Dopiero nad ranem, gdy poczęło świtać -
i wybiorą właśnie to dziecko z czarnymi plamkami„. Jadzia usnęła. Spała bardzo niespokojnie. Co chwi-

- A czy ma pa.ni jakąś drogę do naszych to- la wyrywało się z jej piersi westchnienie: 
warzyszy? - Tadku, Tadku, gdzie jesteś? 

- O tak, porotrumiem się z tymi, co jeszcze SZALEŃCZY PLAN 
panią znają, na pewno damy sobie radę i pani poje- Sawicki nie panował nad sobą. . 
dzie za granicę.„ Dajmy na to do Krakowa„ Poje· Zaniedbał zupełnie swe sprawy w fabryce4 

dzie pani z dziedkiem.„ Niech pani będzie pewna, dzień cały pędził po mieście, poszwkując Jadzi. 
że wszystko jak najlepiej załatwię„. Sądził, że wobec tego, iż dwukrotnie udało mu 

JadŻia z radości rzuciła się pani Podoskiej na się ją złowić, teraz również potrafi odszukać ją z po­
szyję i gorąco ją ucałowała. Co to za wspaniała ko· wrotem. 
bieta, ta Podoska! Jak 'bo szczęśliwie się złożyło, że Z uporem szaleńca wmówił w siebie, że musi 
trafiłam do niej! . ją spotkać, że musi ją odnaleźć. · 

Jak może tej kobiecie odwdzięczyć się? Uścis- · Do fabryki zaglądał na godzinę, załatwiając naj-
nęła tylko jej rękę i ze łzami w oczach powiedziała: pilniejsze sprawy i znów wybiegał na miasto. 

- Jakże jestem pani wdzięczna!.„ _ Dyrektor jego · fabryiki, z którym był zaprzyjat-
- Jedyną radością dla nas będzie, gay oby- niony, pytał go: 

dwie spotkamy się w niepodległej Polsce w prze· - Co si,ę stało? Czemuś się ta~ zmieru17 
świadczeniu, że nadszedł · nasz dzień zapłaty„. - Osobiste sprawy - odpowiadał na to Sa-

Długo jeszcze rozmawiały ze sobą obie niewia.- wicki. , __ 
s-ty. Pod-0Ska wysłuchała z wieLkim. zaciekawieniem \ Nic go teraz nie ol>chOOziło. Nawet na swą wła-
opowiada.ń Jadzi. . _ . _ sną żonę, spoglądał z niena.wiścią i pogar4 

Potem nie mogła jeszcze Jadzia usnąć. Teraz Jakie to wszystko dziwne! 
dopiero, gdy znalazła dla siebie spokojny kąt, może . Ni~ kochał jej ~gdy, a:le lubił ją i nie. sprzeczał 
przypomnieć sdbie wydarzenia dni ostatnich. si_ę z ?tą. yrz~dzał się. zawsze tak wy~o?nie, by ona 

Teraz myślała o dziecku, o Tadeuszu, o swym ruc .me wiedz1~ła o mm. Zawsze wysnuewał swych 
'bracie, który zginął tragiczną śmiercią. . . znat<>Mych, kt~rzy . dla swych kochanek doprowa· · 

Najsamprzód musi teraz skomunikować się z to- dzaJą do sc~ rodzinnych. . . . -, ..., 
warzys.zami i wydostać dziecko z pmytułku. Ta- Nagle Jednak począł menawidziec swą zonę, 
deusz miał tylu przyjaciół, wieilu przyjaciół miała gdyż zdał soi?ie sprawę, że dla nie! mUJSi poświęcić 
również i ona sama: C1Zęść ich jest jeszcze na wol- tę cu~o~ istot~, ~t~rą, tak ~a~encro pokochał: . 
ności. Zbierze pieniądze, pokzebne na wyjazd i po· Ni':, me c.h~ał. Je) ruenawtdzieć. .Je~t przeciez 
jedzie do Krakowa.„ . . • . • . . matką Je&o dz!ec1, 1ego uk~chanye;h ~ecL. • . 

Tam w Krakowie są teraz n~wyb1trueJS1 dzia· Ale g~y ~ow P1:Z~La:l so~ne! ~e .z JeJ ~-
łac.ze rewolucyjni tam mogła-by umieścić dziecko du Jadzia uciekła, ze dla rueJ moze JUZ rugdy me zo-
odchować je„. ' _ 

1 

b!lczy się z ukoc?aną, _ szarpał z!lów i;:~o serce. ból 
A potem zn-6w rzuciłaby się w wir walki re- rue'WYD?-o~y, znow gorowała menaw1sc do Jego 

t . • • ś · ił ·b · . h · własne) zony wo1UcYJneJ, po Wlęc a y Slę ruc owi„. p . t' . .J • , kał J -dz. Był · -..1.t=.! c 
Ale.H rawie yuzien szu a i. na wszy~WQCo 

- Jak · • „ fak b'l enikl'wy Wdarł się zaułkach, placach, parkach. 
. ~t~cie noza, 0 • prz ~ Ale szukaj wiatru w palu lub i«ły w ~e 

teraz w .i.ei serce. Przypommała sobie Tadeu~. . 1 ' e. ---r· 
Z jej piersi wydarło się westchnienie. sianaW. ł ·d ·d , • „ wi 1· . raca o omu pozno w nocy, me rozm.a a 

S11o~owcr artają najpopularniejsze 

11ismo Nowr Sportowiec 

ze swą żoną, z samego rana budził się i wybiegał na 
ulicę, s.rukając tej kobiety, którą tak szalenie ko­
chał. 

Wydawał moc na 'dorożki , którym kazał godzi· 
nami jeździć stępa, włóczył się po różnych szyn· 
kach. 
_ Aż pewnego razu, gdy na.próżno dzień cały szu. 

Cena 10 grosży kał, wpadła mu nagle pewna myśl. 
•W skoczył do dorożki i kazał zawieźć się de 

I Ukazuje sie w poniedziałki i czwarłk·-przytułku dla podrzutków. (Dalszy ciąg jutro). 

' • • l • • iJ'f• 

W krriówce Toma 

·;wcHRJ. lY MJ1::ut b SPFIDNI 
1NIE NIE STRASZ NR llFIRI< 10, 
'OLICJt:\ ! I NRCZEJ ZFIS· 

•DIEWAS'Z! 

DALSZY CIĄQ JUT~ 

~-.· '„ ..... 
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REPORTAŻ 
J Czy należy dużo pić 

Polska pracuje .. 
podczas upałów? 

Pod tym względem zdania są 

• 
podzielone. Niektórzy uważają, 
7.e pić należy jak najwięcej, 
poprostu ile dusza zapragnie, 

Rodzinne strony „Pięknej Polki" aby tylko ugasić pragnienie. 
Inni uwaźają przeciwnie, że 

nadmierne pochłanianie zim­
nych napojów podczas upałów 
jest szkodliwe i wręcz nie ce­
lowe, gdyż im więcej się pije, 
tym więcej pragnie się pić. 

„La Belle Polonaise" wyje­
chała z Chrzanowa na wysta­
wę paryską i budzi tam po­
wszechny podziw. Dlaczego Lak 
właśnie nazw ano lokomotywę nie 
łatwo się domyślić. Najpiękniej­
sza nawet Polka nie posiada ta• 
kich „opływowych" linii, nie 
jest w ogóle używana w Polsce 
jako siła pociągowa. 
Ale mniejsza o nazwą. „Piękna 
Polka" wyruszyła z chrzanow­
skiej fabryki lokomotyw i wzbu­
dziła zachwyt. Zwiedziłem stro­
ny rodzinne tej korpulentnej o· 
soby i stwierdzam, że nie ona 
j~d!la . jest osobliwością Chrza­
nowa. 
Niezwykłe miasto!.„ 

Bezrobotni gorących krajów 
jadają ananasy, daktyle i ba­
nany, który to pokarm podaje 
się u nas już po dobrym obie­
dzie w zamożnych domach. W 
Chrzanowie bezrobotni . jadają 
nieokraszone kartofle ale rza­
dko, bo tych kartofli jest w zie­
mi chrzanowskiej mniej, niż.„ 
wszelakich drogich kamieni. 

Chrzanów i jego okolice to 
jeden z najdziwniejszych para­
doksów polskich. · 
Proszę sobie wyobrazić małe, 

nędzne miasteczko (chyba nie 
więcej jak 10 tys. mieszkańców), 
w ~tórym nie tylko rynek, uli­
ce, ale każdy zakątek wyłożo­
ny jest trwałą, bazaltową na­
wierzchnią. Chrzanowski powiat 
ma przebogate kamieniołomy. 
Kartofli nie ma, chleba nie ma, 
ale - psiakość - jest bazalt, 
porfir, doleryt i rozmaite takie 
drogocenne kamienie. Na szyi 

mów w Irlandii, na wyspie Staf­
fa przy brzegach Szkocji. .. " 
Wymienione są różne strony 
świata, a o Chrzanowie ani 
słowa. 

Później dowiaduję się od lu­
dzi żywych, młodszych niż en­
cyklopedia Orgelbranda, Że ten 
skrawek Polski miał szczteście 
w czasach potopu. Gdy ziemia 
w wielkich bólach rodżiła, w 
tym miejscu pękł jakiś szew chi­
rurgiczny, wybuchła lawa naj­
cenniejszej krwi matki-ziemi i 
obdarzyła dzieci chrzanowskie 
bezcennymi bogactwami. 

Pan inżynier Francos ·obwozi 
mnie po całym powiecie ogro­
mnie dumny z tego testament.u 
matki-ziemi. Wziął najsilniejszą 
maszynę w powiecie i szoruje­
my wszystkimi drogami, w pra­
wo, w lewo, po sto kilometrpw 
na godzinę. 

- Co, dobrze się jedzie? -
pyta zadowolony. 

- To nie sztuka - prowo­
kuję. Na każdej autostradzie 
tak się jeździ ... 

- O przepraszam - nie na 
każdej„. Znam tam jedną auto­
stradę u was pod Warszawą.„ 
No, a przede wszystkim te 
wszystkie drogi nie nazywają 
się autostradami. Ta, którą je­
dziemy nazywa się w oficjal­
nej ~ategorii drogą powiatową, 
zaraz wjedziemy na drogę „pań­
stwową", zaraz pap zobaczy, 
że będzie się różnić szerokością, 
a potem zawiozę pana do bu­
dowy takiej sobie zwykłej dro­
gi... 

Zawiózł mnie. Stajemy, wcho­
dzimy. Istotnie buduje się dro­
ga. 

- Wie pan z czego będzie 
nawierzchnia? Z marmuru. 

· tego jako wisiorek nie uniesie 
żadna kobieta, chyba „La bel­
le. Polonaise", ale można budo· 
wać drogi, najlepsze, najtrwal-
sze, najkosztowniejsze drogi. ~~~~~~~~~~~~~ 
Zaglądam do encyklopedii, 

jako że w geologii jestem mo­
cno . chwiejny i dowiaduję się: 

„Nie podobna wątpić, że ba­
zalt powstał drogą podobną do 
dzisiejszych wybuchów wulka­
nicznych pod wpływem potęż­
nych sił wewnętrznych. Masa 
ta· płynna stygnąc pękała w 
różnych kierunkach prostopad­
łych do powierzchni stygnięcia, 
skąd powstały słupy przypomi­
nającąolbrzymią krystalizację„." 

Tak to się zgadza. Widzia­
łem. Gigantyczne słupy, góry, 
w które chrzanowski bezrobot­
ny wali kilofami, aby kamienie 
w chleb przerobić. 

Czytam dalej ·w encyklopedii 
i_:_nie zgadzam się już: „układ 
taki istnieje w Grocie Olbrzy-

Kurs kroju i szyci~ 
Z dniem 1 października b. r. 

rozpocznie się w Tow. Dobro­
czynności dla Chrześcijan w 
Piotrkowie, pod fachowym kie­
townictwem Siostry Zakonnej, 
dyplomowanej mistrzyni --~6-cio 
miesięczny Kurs Kroju i Szycia 
wraz z roczną praktyką. 

W zakres kursu wchodzi: 
krój, haft biały, haft toledo, 
mereżki i robótki. Po ukończe­
niu kursu uczennice otrzymują 
formy i świadectwa. 

Zgłoszenia kandy.datek przyj­
muje się w · kancelarii Towa­
rzystwa przy ul. j. Piłsudskie­
go Nr. 75, w godzinach od 
10 do 12 i od 4 do 6-ej po poł. 

Rozkład jazdy 
Autobusów PIOTRKÓW - BEŁCHATÓW 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i Wolę .Krzy­
sztoporską o godz. 11, 16, 20.~ 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki 
o godz. 9, 13.~ 1741, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów i Wolę Krzy· 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 
o godz. 9.11, 13.30, 19. 

Myślałem, że kpi sobie. „In­
żynier cdowiek z wyższym wy­
kształceniem, a taki niegrzecz­
ny" ... 

- Widzi pan na prawo i le­
wo: przecież to marmur. Prze­
bijamy drogę przez złoża mar­
murowe. Po cóż zwozić inny 
materiał? Zabieramy go tyle co 
po drodze się trafia. Starczy 
na szosę. 

Więc tu jest tyle marmu-
ru? 

To ostatnie zdanie, poparte 
dowodami, było by ·słuszne, 
gdyby ... zapomniano o istnieniu 
kawy „STELLA". 

Kawa ta doskonale gasi pra­
gnienie, orzeźwia, a więc moż­
na ją pić w dużych ilościach, 
a ponad to wskutek znacznej 

l'va /~li radiom~f--.-2!!!o 
Rozwój Społecznego Komitett 

Radiofonizacji Kraja 

Och dużo cenniejsze zło- zawartości słodu i innych od­
ża niz w kieleckim. Prawie : żywczych składników jest nie­
wszystkie gatunki. Trafia się i zwykle posilna. 

SpołecŻny Komitet Radiolo. 
nizacji Kraju skupił do czy11nej 
współpracy nad zagadnienim 
radiofonizacji Polski 15 orr111i. 
zacyj społecznych, które zglo. 
siły swój ~kces do współpracy 
S.K.R.K. 1 zostały członk1111i 
Komitetu. Są to: Klub:Dzienni. 
karzy Radiowych, Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe,Po. 
cztowe Przysposobienie Wojsk 
Rodzina Kolejowa, Rodzina p~ 
licyjna,Rodzina Wojsk9wa, Sto. 
warzyszenie Chrześcijańsko-Na. 
rodowowe NauczycielstwaSzkól 
Powszechnych, Stowarzyszenie 
„Samopomoc Społeczna.l\obiet' 
Związek Harcerstwa Polskiego 
Zw. Inwalidów WojennychRi 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego. 
Zw. Straży Pożarnej R.P., Zw'. 
Rezerwistów, Zw. Strzełeck~ 
Zw. Zawodowy PracownikóVi 
Samorządu Terytorialnego R.P. 

czarny marmur. Proszę pana, Jeżeli weźmiemy w dodatku 
gdyby tylko gotówki dawali pod uwagę wspaniały smak te­
więcej (tu - spojrzenie w kie- go napoju, dojdziemy do prze­
runku mego cicerone z Fundu- konania, że kawa „STELLA" 
szu Pracy) to możnab'y tu bu- jest najsmaczniejszym i najzdro· 
dować i budować. Pan kiero- wszym napojem dla ludzi pra­
wnik sam przyzna, że możnaby cujących fizycznie i umysłowo. 
trochę więcej ... 

Pan kierownik, w którego 
mocy jest przydzielanie kredy· 
tów F. P. uśmiecha się, sięga 
do llw·ego notatnika i powiada 
do mnie: 

- Naturalnie ... Czekałem na 
takie powiedzonko. Byłem na 
ty.le sprytny, że wynotowałem 'JJ.-11~111111•• 
sobie dla pana redaktora pe-
wne cyfry. Proszę: na miasto 
Chrzanów razem 223 tysiące, 
na powiat chrzanowski razem 
- 367 tysięcy. BGL!Cft 

Obwieszczenie GŁOWY 
P. inż. Francos odchodzi w 

bok i krzyczy coś do robotni 

o licytacji nieruchomości. ? - udaje że 
ków. 

- Widzi pan 
nie słyszy„. St p Sygnatura: 671/37 -~···-~·••" l an. ac. Komornik Sądti Grodzkiego w Piotr- li ł 

kowie Tryb. rewiru I-go mający kan- ftA 
W. K. S. (Łódź) 

zwycięża Concordię 4:1 (0:1) 
Niedzielny mecz towarzyski 

rozegrany p(>między Concordią 
a czołową drużyną łódzkiej 
klasy A Wojskowym Klubem 
Sportowym zakończył się nie­
oczekiwanym zwy cięstwem go­
ści, czego bynajmiej nie spo­
dziewano się po pierwszej po­
łowie tego spotkania prowa­
dzonego pod znakiem przewa­
gi graczy miejscowych. Na u­
sprawiedliwienie drużyny Con· 
cordii można tylko zaznaczyć 
chyba to, że wystapiła ona do 
gry bez swego najlepszego po­
mocnika Jezierskiego, który wy­
jechał na manewry, oraz bez 
skrzydłowego Króla, nie biorą­
cych udziału w zawodach. 

W pierwszej połowie zdecy 
dowana postawa Concordii zda­
wała się wróżyć tej drużynie peł­
ny sukces. Bramkę w tej fazie 
gry dla miejscowych zdobył 
Dzidek z karnego. Atak jednak 
mimo posiadanych wielu dogo­
dnych momentów wyniku nie 
podwyższył. Zawodnicy W.K.S. 
dopiero w drugiej części zawo­
dów pokazali co potrafią i, po 
wyczerpaniu przeciwnika prze­
szli do zdecydowanej ofenzywy 
osiągając w krótkim odstępie 
czasu aż 4 bramki nie bez wi­
ny bramkarza Concordii. Bram­
ki dla W.K.S. strzelił Kamiński 
(3) oraz Lubańczyk (1) 

Sędziował słabo p. Willa. 
Widzów kilkaset osób. 

celarję w Piotrkowie ul. Aleja 3-go Ma- ~~~~~~~==~"'!"'!!"'"'!"'!!"'!!!!!ij( 
ja Nr. 14 na podstawie art. 676 i 679 Ogłoszeni• 
k. p. c. podaje do publicznej wiado-
mości, że dnia 11października1937 r. o konkursu 
godz. 10 w sali posiedzeń Nr. 8, Sądu 
Grodzkiego w Piotrkowie, odbędzie się Podaje się do ' ·publiccej 
sprzedaż w drodze publicznego przetar- wiadomości, że Instytut ftch: 
gu należ11cej do spadku wakującego po 
Dawidzie Ryterbandzie, którego kura- niczny Intendentury ogłaszakon 
torem jest Adw. Wincenty Szafnicki kurs nieograniczony na pmę 
nieruchomości miejskiej, położonej w wynalazczą na polowy neseser 
Piotrkowie-Tryb„ przy ulicy Słowackie- oficerski. 
go Nr. 45, mającej urządzoną księgę 
hipoteczną w wydziale Hipotecznym Szczegóły i wymagania kon­
przy Sądzie Grodzkim w Piotrkowie, kursu są do przejrzenia w Wy· 
(Rep. hip. 746, polic. 607b), składającej dziale Administracyjnym Za· 
się z placu, o powierzchni 32.207 ło- rządu Miei'skiego w m.Piotrko­
kci kwadratowych czyli 10.762 mtr. kw. 
oraz wzniesionyeh na nim bud.)mków, wie W godzinach urzędowych, 
szczegółowo podanych w protokóle o- t. j. od 10 do 12. 
pisu, sporządzonym dnia 5 sierpnia p t ' I 
1937 r. Sprzedaży zaś podlega 2/3 nie- os rze ony 
podzielne części wyżej wspomnianej 
nieruchomości. Cała nieruchomość zo- W gło.wę 
stała oszacowaaa na sumę 38.174 zł 
85 gr 2/3 niepodziel.cz.wapomnianej.Nie- W dniu 22 bm. w czasie od· 
ruchomość oszacowana została na sumę bywającej się zabawy we wsi 
zł 25.449 gr88,cenazaś wywoła11ia wynosi 
zł19.087 gr41.Przyatępującydoprzetargu Redociny, gm. Wadlew, został 
obowiązany jest złożyć rękojmie w wy- postrzelony z rewolweru wgło· 
sokości zł2544 gr 98 .Rękojmię należy zło- Wf( Staniaszek Władysław, zam. 
żyć w gotowiźnie albo w takich papie- we wsi Redociny przez Micha· 
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wol- laka Bolesława, mieszkańca tej· 
no um 1 eazczać fundusze małoletnich Pa- że wsi, na tle osobistych po­
piery wartościowe przyjęte będą w rachunków. Rana postrzału nie 
wartości trzech czwartych części ceny jest poważna. 
giełdowej. Przy lieytacji będą zachowa• 
ne ustawowe warunki licytacyjne o ile 
dodatkowem pułicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warun­
ki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przesą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zai.trzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­

Sprzedam okazyjnie około 
1 morgi ziemi or­

nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu· 
sławice pod Wolborzem. Zgłoaenia 
Marta Gębalska w GościmowiCada po· 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

poczęciem przetargu nie złożą dowodu · • 
że wniosły powództwo o zwolnienie Place do sprzedania przy aLto­
nieruchomości lub jej części od egze- dzkiej. Wiadomość uL tó· 
kucji, że uzyskały postanowienie właś- ~d~zk~a~20~m~-~4~. ~~~~~~!!!!!! 
ciwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch ty­
godni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od 
gody. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo-

wania egzekucyjnego można przegl~ać 
w sądzie grodzkim w Piotrkowie ul 
Słowackiell'o Nr. 5 sala Nr. 4. 

Komornik: Adam Krotliński. 

Szczyt grozy i niesamowitości oto tło wielce sensa• 
Otwarcie sezonu jHiennego pod nową dyrekcjll 

KIN O-TE.ATR Najlepsza łyżwiarka świata Sonja Henie w filmie p.t. 
KINO-TF.AT~ 

cyjnego obrazu p. t. 

Jedna miljon CZARY DETEKTYW z HONOLULU ROMA na 
w głównych rolach: Warner Oland, Helena Wood, (Dawn. „Nowości) Fenomenalna obsada! Świetny zespół harmonistów 

w Ploblrnwie Thomas Beck. Film dla ludzi o zdrowych nerwach w p ,„ tr!. ow ie Nad program; W ALKA KOGÓTÓW 
' Film na popołudniówkach nie będzie wyświetlany Nad prog-ram: „ l'YGOONIK AK.TUALNOSCI" Aleja 3-go Maja 

ł-"or7. łf łf"k: o 'fn<17 .. ó o .o„ w n1edJ:.1ele t Sw1cta o Vt\t1 '1 .• 4 oo ooł . Pocz11tek o j!'Odz. 5 p.p., w ni~dziele i święta o lfOdz. 3 po poi. 

Za R~daktora Wydawnictwó· Leopoid Kujaw1kl „Druk 2'.rnia ~ ur •• m.'!!a PracQwników Orukankicb1 Piotrków 


